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830 MILIARDÓW 
NA OBRONĘ FRANCJI 

BUDŻET WOJSKOWY WCHODZI 
POD OBRADY ZGROMADZENIA NARODOWEGO

STALOWNIE AMERYKAŃSKIE 
POWRACAJA DO PRACY <_

Rząd po stronie robotników
Zgromadzenie Narodowe otrzyma 

lo projekt 'budżetu obrony naro­
dowej. W dniu 6 Maja zajmie się 
tym problemem komisja parlamen­
tarna, nazajutrz zaś t. j. 7 Maja 
podkomisja obrony narodowej i fi­
nansowa. Dalej nastąpią wypowie­
dzi p. Pleven’a i 3-ch podsekretarzy 
stanu. Wydatki, prócz wydatków sil 
lądowych w Indochinach, ustalone 
zostały na sumę 830 miliardów fran­
ków. Cyfra ta obejmuje cztery dzia­
ły: l) dział ogólny; 2) lotnictwo; 
3) wojnę; 4) marynarkę, i podzielo­
na jest na dwie sekcje:

l) 418 miliardów odejmują wy­
datki ogólne i administracyjne;

2) 406 miliardów wyposażenie i 
odbudowa.

W rozdziale Ib — 5.169 milio­
nów obejmują wydatki spowodowa­
ne wojną i tamże mieszczą się sumy 
2.500 milionów na rzecz repatriowa­
nych w Indochinach i wydatki dla 
rodzin po zaginionych w ogólnej su­
mie l .000 milionów.

W rozdziale l pod rachunkiem 
,.wydatki osobowe’’ znajdujemy 
podwyżkę wynoszącą 5 2miliardy w 
stosunku do roku poprzedniego.

Skąd to powstało ? Przede wszyst­
kim z podwyżek uposażenia per­
sonelu, jak i na skutek podwyżki o 
50 proc, w stosunku do roku ubieg­
łego .odszkodowań z tytułu służby 
Wojskowej.

Z drugiej strony podwyższono o 9 
miliardów 320 milionów kredyty na 
rzecz budowy pomieszczeń i koszar. 
Ponadto podwyższono o I4 miliar­
dów sumę na rzecz zaopatrzenia i wy 
żywienie żołnierza.

Szczegóły zasadnicze dotyczące 
artykułu II preliminarza budżetowe­
go podane zostaną do wiadomości 
publicznej w ciągu najbliższych dni

Podkreślić więc wypada wagę za­
mówień materiałów i surowców ,któ 
re nie mogą być finansowane z sum

CZY WSPÓLNOTA ATLANTYCKA
JEST GOTOWA 00 OBRONY?

Rozmieszczenie alianckich sił zbrojnych 
w Niemczech

„Herald Tribune" podaje pod po­
wyższym tytułem, w kilku po sobie 
Następujących artykułach, szereg da­
nych, które w streszczeniu dają na­
stępujący obraz.

W Niemczech 17 alianckich dywizji 
Przeciwstawić można 22 dywizjom so­
wieckim. 10 z owych dywizji, 6 ame­
rykańskich 1 4 brytyjskie są jednost­
kami wyborowymi, równymi, względ­
nie przewyższającymi wartością bo­
jową dywizje sowieckie.

Reszta jednostek Eisenhowera skła 
da się z 5 francuskich 1 2 belgijskich 
dywizji. Na północy w Schleswig-Hol­
stein są- wojska norweskie, duńskie 
i holenderskie, liczące po jednym 
Pułku.

Na nizinie niemieckiej rozmieszczo­
ne są 4 dywizje brytyjskie, z czego 
3 pancerne, reprezentujące elitę ar­
mii brytyjskiej. Jest to droga ewen­
tualnego uderzenia sowieckiego w 
kierunku na Francję i Belgię. Brytyj­
skie jednostki pancerne wyposażone 
są w czołgi średnie „Centurion", prze 
Yyższające swoją jakością czołgi a- 
nierykańskie i rosyjskie. Brytyjczycy 
utworzyli z byłych niemieckich żoł­
nierzy t. z.w. korpus pomocniczy w 
sile 50 tysięcy ludzi dla zastąpienia 
Angielskich służb.

Brytyjczycy zajmują teren północ­
ny na linii Bad Oyenhausen — Osna­
brock — Dusseldorf. Dalej na połud­
nie, w okręgu Kassel, znajdują się 
dwie dywizje belgijskie, jedna pie­
choty, druga pancerna.

trancuzi posiadają 5 dywizji zor­
ganizowanych w dwa korpusy.

Amerykanie mają 7-ą armię, liczą­
cą 5 dywizji zorganizowanych w 5 1 7 
korpusie i prócz tego jedną dywi- 
3ję w Berlinie tzw. garnizon alianckL 

budżetowych francuskich a dostarczo 
nych przez Stany Zjednoczone. 
W tej sprawie toczą się rokowania 
pomiędzy p. Plevenem i p. Drape- 
rem, dotyczące pomocy dodatkowej 
której zasady ustalone zostały na kon 
ferencji w Lizbonie.

Ogólna suma tej pomocy obejmu­
je I70 miliardów franków w sprzę­
cie i pomocy różnej dla armii lądo­
wej, marynarki i lotnictwa.

Cyfry powyższe pozwolą na wypo 
sażenie 12 dywizji pełnowartościo­
wych oraz 27 eskadr lotniczych.

Wypada przy tym zaznaczyć, że 
wymienione 12 dywizji stanowić 
będą jednostki o wartości jednego 
korpusu każda, gdyż zawierać będą 
oddziały pomocnicze i służby ,jak 
łączność, zaopatrzenie i służba zdro-

Ważny świadek Katynia
Po przesłuchaniach europejskich

Niezykla to była ycieczka z A- 
meryki do Europy. Odbyła ją Komi­
sja tzw. Katyńska, powołana pod 
koniec roku ub. przez Izbę Reprezen 
tantów Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych, celem wyświetlenia sprawy 
wymordowanych w Rosji około 15 
tysięcy oficerów polskich, z których 
część, około 4.000 znaleziono’ w po­
nurych grobach-dołach w Katyniu 
pod Smoleńskiem. Pięciu członków 
Kongresu St. Żj. Ameryki, pp. Mad­
den, przewodniczący, Dondero, Flood 
Machrowicz i 0’Koński, przybyło 
do Europy i przeprowadziło, w dru­
giej połowie kwietnia br., w Londy­
nie i we Frankfurcie, przesłuchanie 
kilkudziesięciu świadków, zaprzysię­
żonych, w prawidłowym trybie po­
stępowania sądowego.

W Austrii i we Włoszech
W Austrii są tylko małe jednostki, 

których zadaniem jest działanie o- 
bronne i wycofanie się w kierunku 
Tyrolu 1 Włoch w razie potrzeby.

We Włoszech 4 dywizje alpejskie 
zostały oddane do dyspozycji gen. 
Eisenhowera, ponadto dwie brygady 
alpejskie oraz jedna pancerna. Te 
właśnie brygady są dobrze wyekwi­
powane i wyszkolone, reszta przed­
stawia wartość przeciętną.

Na południe od Alp stacjonuje na 
Morzu Śródziemnym 6-ta flota ame­
rykańska łącznie z lotniskowcami.

Pomoc Turcji i Grecji
Prawe skrzydło Eisenhowera do­

znało poważnego wzmocnienia wsku­
tek udziału w NATO Turcji i Grecji. 
Dwa te kraje dysponują 29 dywizja­
mi dobrego i wyszkolonego żołnierza 
i odgrywają kapitalną rolę w obro­
nie wschodniego rejonu Morza śród­
ziemnego i Środkowego Wschodu.

Siły sowieckie
Po stronie sowieckiej znajdują się 

22 dywizje na terenie Austrii i kra­
jów satelickich, z czego 13 rdzennie 
rosyjskich. Armia polska została 
znów ostatnio zreorganizowana 1 wy­
posażona nowym sprzętem rosyjskim 
i włączona do t. zw. grupy północnej 
armii.

Ilość czołgów w poszczególnych dy­
wizjach pancernych wynosi około 
3.500. Liczba ta, o ile jest ścisła, prze­
wyższa w każdym bądź razie cyfrę 
2.800 czołgów, które Niemcy zużyły 
w 1940 roku celem złamania frontu 
zachodniego.
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Przeglądając powyższe dane i 

cyfry łatwo można * zauważyć, że 
Francja, wierna swym obietnicom, 
mimo własnej ciężkiej sytuacji finan 
sowej, dotrzyma zobowiązań i po­
większy stan armii.
Podkreślić wypada również znaczny 
wysiłek poczyniony na unowocześ­
nienie sprzętu i wyposażenia tak by 
jednostki francuskie przedstawiały 
pierwszorzędną silę bojową Każdy 
nieuprzedzony musi przyznać, że mi­
mo dużego wysiłku i ofiar, jakie 
Francja ponosi, tocząc wojnę w ob­
ronie zagrożonych interesów włas­
nych (i nei tylko własnych), w Indo­
chinach, ma ona zdecydowaną wo­
lę obrony swych granic i niepodleg 
łości.

JESZCZE NIGDY...

Czegoś takiego jeszcze bodaj nie 
było.

Zespół pełnomocników, działają­
cych jako sąd, parlamentu jednego 
państwa, przeprowadza dochodzenie 
przez przesłuchanie świadków, w 
dwu innych państwach, w sprawie 
zbrodni dokonanej na obszarze je­
szcze innego państwa. Nawet z są­
dem niemieckich zbrodniarzy wojen­
nych w Norymberdze w lalach 1945- 
1946 nie można tego zestawić. Tam, 
w następstwie warunków zawiesze­
nia broni i przyszłego pokoju, umo­
wą czterech państw St. Zjednoczo­
nych, W. Brytanii, Francji i Związ 
ku Sowieckiego zawartą 8 sierpnia 
1945 r., wyłoniono sąd na głównych 
przestępców wojennych niemieckich 
1, dodajmy, niestety lub na razie

Ilość samolotów bojowych ocenia­
na jest na I.OOO, w tym 350 MIG-15, 
350 typu YAK 1 około 200 Innych ty­
pów samolotów odrzutowych.

Charakterystyczną jest liczba 11 dy­
wizji pancernych stacjonowanych w 
Niemczech Wschodnich. Wymienia 
się również około 9 dywizji zmoto­
ryzowanych, co razem wziąwszy prze 
kraczałoby wymienioną wyżej liczbę 
czołgów.

Oddziały pancerne 1 zmotoryzowa­
ne mogą być użyte do akcji w ciągu 
24 godzin.

Zachód wciąż xa słaby
Mlmowoll rodzi się pytanie, czy ar­

mia Eisenhowera jest zdolna ode­
przeć atak sowiecki zanim zostaną 
zmobilizowane wystarczające siły?

Odpowiedź brzmi dzisiaj raczej ne­
gatywnie. Przynajmniej nie w tej 
chwili. Różnica sił nie jest co praw­
da tak duża, lecz rzecz leży w tym, 
źe Rosja może zmobilizować wojsko 
w stosunkowo bardzo krótkim czasie. 
Zachód zaś nie bardzo ma te spra­
wy rozwiązane, rezerwy figurują ra­
czej na papierze.

Uchwały lizbońskie
Uchwały lizbońskie o powiększeniu 

efektywów do 50 dywizji brzmią tro­
chę optymistycznie. Ameryka nie pla 
nuje powiększenia garnizonów w 
Niemczech. Anglia powiększa swój 
stan o dwie dywizje terytorialne, w 
planie ma to być 12 dywizji. Francja, 
prowadząca wojnę w Indochinach, 
praktycznie biorąc nie bardzo ma 
możliwości powiększenia stanu do 
wymaganej liczby.

(dokończenie na stronie 4-el) .

Sytuacja w stalowniach amery­
kańskich, bardzo niewyraźna w cią 
gu ostatnich kilku dni, zaczyna się 
wyjaśniać .Prezes syndykatu robot­
niczego Phillip Muray, na życzenie 
prez. Trumana, wezwał robotników 
by kontynuoali pracę jako lojalni 
obywatele. Robotnicy usłuchali wez 
wania niezwłocznie. Również przed 
stawiciele przemysłu zgodzili się na 
życzenie Prezydenta odbyć konfe­
rencję z szefami syndykatów robot­
niczych.

Będzie to pierwsze od dnia 15.4 
spotkanie przedstawicieli obu stron. 
Strajk, szósty już z kolei od koń­
ca wojny, trwał zaledwie 3 dni, lecz 
spowodował stratę miliona ton sta­
li, ponieważ wygasły wysokie pie­
ce.

Ponieważ produkcja stali zwią- 

tylko niemieckich, a sąd w Norym­
berdze działał w okupowanym 
przez te państwa kraju, do którego 
przynależni byli uwięzieni podsądni. 
Tutaj podstawą działania jest uch­
wała parlamentu jednego państwa, 
a śledztwo, dotyczące zdarzenia w 
innym państwie toczy się w dwu ję- 
szcze innych państwach.

Niezwykłość jest widoczna, oczy­
wista, uderzająca. Ale nikogo ona 
nie razi. Bo i zbrodnia jest niezwy­
kła, bezprzykładna w dziejach w ta­
kich rozmiarach wobec jeńców wo­
jennych i wobec ustalonych praw 
międzynarodowych o prowadzeniu 
wojny, wołająca o pomstę lub ra­
czej o karę do nieba.

TRZY KATYNIE

A przecież Katyń to tylko jedna 
trzecia dokonanej zbrodni. To tylko 
jeńcy z obozu w Kozielsku przenie­
sieni do Katynia i tam zgładzeni. 
Gdzie dwa inne obozy: Starobielsk 
i Ostaszków? Wywiezionych z Ko­
zielska znaleziono w dołach Katy­
nia, ale wywiezionych ze Starobiel 
ska i z Osztasz-owa nie odnalezio­
no, czyli wiadomo o 4 tysiącach, nie 
wiadomo o dalszych 10 tysiącach.

Ale ta jedna trzecia straszliwej 
prawdy mówi już sama przez się
całą prawdę.

Wywiezieni wczesną wiosną roku 
1940 ze Starobielska! z Osztaszkowa, 
bex wieści, odnaleźli się po trzech 
latach, wiosną roku 1943, w gro­
bach Katynia. Wywiezionych w 
tym samym czasie, wiosną roku 
1940 ze Starobieska 1 z Ostaszkowa, 
nie odnaleziono do dziś dnia, do wio­
sny roku 1952, czyli w ciągu dwu­
nastu lat. Zaginąć na tak długo bez 
śladu można tylko tak jak z Ko­
zielska do Katynia, czyli w grób.

Tamtych dwu innych miejsc za­
głady już się pewnie nigdy nie od­
najdzie. Przez blisko dziesięć lat od 
wykrycia Katynia władcy Kremla 
mieli dość czasu, by zatrzeć wszelkie 
ślady dwu inych kaźni i cmenta­
rzysk. Mimo to kiedyś i ta prawda 
się ujawni w taki czy inny sposób.

WYNIKI ŚLEDZTWA
Prawda o Katyniu wydobyła się 

sama odrazu wiosną 1943 z rozkopa­
ny cli przez Niemców grobów,.

Nie było źdźbła wątpliwości, na 
podstawie wszystkich świadectw, te 
jeńców polskich wymordowali w pół 
roku po ich zagarnięciu Rosjanie. 
Oni przeczyli. Ale orzeczenie ich 
Własnej komisji, ogłoszone 24 sty­
cznia 1944, jest przez swrą bijącą w 
oczy niewiarygodność tylko potwier­
dzeniem oczywistej prawdy o zbrod­
ni rosyjskiej.

W przesłuchaniach komisji Kon­
gresu St. Zj. Ameryki raz jeszcze 
przesunął się przed oczami świata 
posępny obraz zbrodni.

Ma też swą wymowę i to, te Niem 
cy nigdy ni unikali śledztwa w 
sprawie Katynia, a Rosjanie zawsze 
od tego uciekali.

(Dokończenie na itr. 4-ejj 

zana jest z rozległym przemysłem 
pomocniczym, również w dziedzinie 
przemysłów pokrewnych produkcja 
stanęła. W obecnej fazie wciąż je­
szcze ok. 650.000 robotników, właśnie 
w przemysłach pomocniczych, nie 
podjęło pracy.

Zjednoczone stalownie amerykań­
skie, które same wytwarzają jedną 
trzecią stali, domagają się, by stwo­
rzyć warunki, by produkcja bieżąca 
była zapewniona przed całkowitym 
unieruchomieniem stalowni. To sa­
mo uczyniła czwarta z rzędu stalow­
nia w Pittsburghu. Stalownie w De­
troit natomiast nie otwarły swych 
bram 1 odpowiedziały robotnikom, 
zgłaszającym się do pracy, że „syn­
dykat zamknął stalownie bez uprze­
dzenia zarządu, co przyniósł nieobli­
czalne straty". Otworzymy fabryki 
skoro otrzymamy zupełną gwaran­
cję, że nic nie zakłkóci wytwórczoś­
ci". ’

Rząd amerykański uprzedził Sąd 
Najwyższy, że istnieje niebezpieczeń­
stwo wybuchu nowego strajku w 
stalowniach, jeżeli sąd odmówi Pań 
stwu prawa podwyższenia zarob­
ków metalowcom.

Sprawą zasadniczej wagi w zatar 
gu pomiędzy przemysłowcami a ro­
botnikami w przemyśle stalowym a- 
merykańskim jest to, czy prezydent 
ma prawo zarekwirować stalownie 
czy nie. Musi to rozstrzygnąć Sad 
Najwyższy. Sędziowie winni się za­
poznać ze stanowiskiem rządu z jed 
nej i przemysłowców z drugiej stro 
ny, by zbadać sprawę oraz zadecydo 
wać czy chcą słuchać strony. Jeżeli 
czterech sędziów wypowie się pozy­
tywnie, sprawa zostanie skierowana 
do sądu i jeżeli procedura dotych­
czas stosowana zostanie utrzymana, 
opinia sądu będzie wiadoma w po­
niedziałek.

Z drugiej strony trzeba również 
uwypuklić, że z powodu strajku 
nieczynnych jest około 50 tysięcy pra

Z POBYTU PREZ. BIELECKIEGO
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

W ciągu pierwszych pięciu tygodni 
swego pobytu w Stanach Zjednoczo­
nych Tadeusz Bielecki, prezes Stron­
nictwa Narodowego, przeprowadził 
wiele rozmów politycznych w Nowym 
Jorku 1 Waszyngtonie.

W obu miastach odnowił on swe 
bliskie stosunki z przywódcami poli­
tycznymi emigracji czeskiej, słowac­
kiej .węgierskiej 1 litewskiej, jak 1 z 
przedstawicielami Polonii amerykań­
skiej. Odbył konferencję z działacza­
mi ruchu narodowego i wziął udział 
w zebraniu Przedstawicielstwa Rady 
Politycznej.

W Nowym Jorku uczestniczył w 
przyjęciu urządzonym 25 marca przez 
admirała Harolda B. Millera, nowe­
go prezesa Komitetu Wolnej Europy, 
dla przywódców narodów Europy 
środkowo - wschodniej. Odbył rów­
nież dłuższe rozmowy z prezesem 
partii liberalnej Adolfem Berle jr. i 
innymi przychylnymi sprawie niepod 
ległości Polski Amerykanami, oraz 
złożył wizytę w wydawnictwie „N. Y. 
Herald Tribune”.

W Waszyngtonie wziął udział w 
wieczorze towarzyskim, urządzonym 
dla niego 2 kwietnia przez wicepre­
zesa Rady Politycznej, Kazimierza 
Bagińskiego, w którym uczestniczyli 
działacze polityczni Polski 1 innych 
krajów ujarzmionych przez Sowiety.

W Waszyngtonie również miał prez. 
Bielecki sposobność odnowienia zna­
jomości z szeregiem senatorów oraz 
nawiązania nowych kontaktów. Od­
byt on m. in. wyczerpujące rozmowy 
8 eeiiatoraml; Williamem F. Know-
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cowników, których praca związana 
jest z produkcją stali, jak pracowni 
cy kolei, górnicy kopalni przynależ­
nych do stalowni itd.

W zasadzie, stalowmie winny ru­
szyć w poniedziałek rano, pomimo 
tego, że strajk znalazł swój oddźwięk 
również wśród robotników przemy­
słu naftowego, związanego ze stalow 
niami.

Jedno z wielkich przedsiębiorstw, 
które używa olei gazowych jako pa­
liwa zasadniczego podkreśla, że pod­
jęcie pracy zależne jest od zapasu 
posiadanego paliwa.

Prezydent Truman pracował wczo­
raj do późna w nocy, by doprowa­
dzić do ugody między metalowcami 
i właścicielami sześciu największych 
stalowni. Choć rokowania osłaniał 
rąbek tajemnicy w piątek wieczór 
zaczęły krążyć wieści, że Prezydent 
Truman wyraził zgodę na podwyż­
kę 4 i pół dolara na tonie stali, by 
zrównoważyć podwyżkę zarobków 
robotników o 26 centów, zalecaną 
przez urząd stabilizacji zarobków. 
Przemysłowcy domagają się pod­
wyżki 6 dolarów na tonie stali, by 
zrównoważyć podwyżkę płac, nadto 
dalszych 6 dolarów celem wyrówna 
nia zwyżki cen materiałów pierw­
szej potrzeby.

Nie jest wykluczone, że prez. Tru­
man zasugeruje przemysłowcom, że­
by zwyżkę płac wprowadzali stop­
niowo.

Min. Eli en nawołuje do poparcia 
min. Schumana I kanclerza Adenauera

Na otwarciu nowego klubu bry­
tyjskiego w Cambridge w dniu 2 
maja premawiał min. Eden, który 
powiedział między innymi:

To, czego mogą dokonać minister­
stwo spraw zagranicznych i dyplo­
maci jest niczym w porównaniu do 
tego, czego mogą dokonać narody, 
jeśli się znają i rozumieją. Oby nikt 
Was nie zdołał zniechęcić w wa­
szej pracy. Chodzi tu bowiem o wieli 
kie dzieło — dzieło zespolenia dusz 
wielkich narodów we wspólnocie 
wolnego świata.

Mamy doskonałą okazję — ciąg­
nął min. Eden — by odrzucić prze­
szłość i w atmosferze koleżeństwa 
pracować razem na rzecz pokoju 1 
wolności. Tego właśnie szukamy w 

landem, rep. California; Homerem 
Fergusonem, rep. Michigan; Leveret- 
tein Saltonstallem, rep. Massachu­
setts; Johnem W. Brlckerem, rep. 
Ohio; Paulem H. Douglasem, dem. 
Illinois; Williamem Bentonem, dem. 
Connecticut; A. Wllllsem Robertso­
nem, dem. Wirginia oraz z przewod­
niczącym komisji wojskowej senatu, 
Richardem B. Russellem, dem. Geor­
gia. Sen. Russell ubiega się o nomi­
nację prezydencką z ramienia partit 
demokratycznej.

Z licznych rozmów na terenie Izby 
Reprezentantów •wymienić należy kon 
ferencję z posłem Charlesem J. Ker- 
stenem, rep. Wisconsin, w trakcie 
której prez. Bielecki poruszył sprawę 
pomocy dla wciąż napływających na 
Zachód uchodźców politycznych z 
Polski. Spotkał się on również z kil­
koma posłami pochodzenia polskie­
go, w tym z Antonim Sadlaklem, rep. 
Connecticut i Klemensem J. Zabłoc­
kim, de. z Wisconsin, oraz złożył wi­
zytę gubernatorowi „Federal Reserve

DO CZYTELNIKÓW,

Pierwsze numery naszego pisma wychodzą w warunkach nad­
zwyczajnych. Trudności techniczne niezależne od Wydawictwa po­
wodują, że szata grajiczna „Słowa Polskiego" pozostawia wiele 
do życzenia. Zdecydowaliśmy się jednak wypuścić pismo w dniu 
Trzeciego Maja mimo tych trudności.

Przepraszając tedy Czytelników za sporą ilość błędów drukar­
skich w tekście, prosimy o wyrozumiałość jeszcze przez kilka dni, 
do czasu, gdy trudności techniczne zostaną pokonane. *

REDAKCJĄ

fłURZlIWY MAJ
Tegoroczna wiosna zaczęła elę 

burzliwie. Oczywiście w polityce.
Zdołaliśmy się Już przyzwyczaić 

do tego, że po drugiej wojnie świa­
towej o pokoju wiele się mówi, ale 
pokoju nie było, nie ma I w tych 
warunkach być nie może. Jednak, 
że rytm wydarzeń nie Jest rów- 
ny. Po okresach pozornego ucisze­
nia wybuchają konflikty — raz pa 
plerowe, Innym razem prawdziwe 
— takie, w których krew ludzka 
płynie. A potem znów uciszenia al­
bo na odwrót — jeszcze gwałtow­
niejsze starcia.

I oto właśnie teraz Jesteśmy 
świadkami nowego spiętrzenia raz 
falowanych zadrażnień.

Sprawa Nlemleo dochodzi d- 
szczytowego punktu napięcia. Rz 
z Bonn usiłuje wytargować o: 
Aliantów Jak najlepsze warur-, 
traktatu, mając przeciw sobie wl 
szość niemieckiej opinl publicznej 
Niemcy wschodnie grożą utwon * 
nlem silnej armii a Jednocześn 
kuszą przynętą w postaci Niemle< 
zjednoczonych I neutralnych, N 
Jest wykluczone, że naciskany n 
wszystkich stron rząd Adenauer 
przewróci się I wówczas cała dt 
tychczasowa polityka wobeo Nit 
mieć znajdzie się w próżni.

W Stanach Zjednoczonych nl 
tylko wzrasta gorączka przedwy 
borcza, która powoduje, że wszj 
stkic główne decyzje podejmowi 
ne są w nastroju rozgrywki wev 
nętrznej. Ostatnio zaś fala stra 
ków, zwłaszcza w metalurgii, zi 
kłóciła życie gospodarcze I pr< 
dukcję, wywołując jednocześni- 
konflikt między przemysłowcami 
rządem, który stanął po stronie ro­
botników.

A wreszcie — żeby Już nie poru­
szać spraw pomniejszych — Japo­
nia. Zaledwie kilka dni minęło od 
chwili wejścia w życie traktatu 
pokojowego a oto na ulicach To­
kio polała się krew. Nikt nie ma 
wątpliwości, kto wywołał rozru­
chy i w jakim celu. Zastanawia 
tylko a nawet wręcz zaskakuje 
fakt, że ukryte do tej pory starań- 
nie komórki komunistyczne w Ja­
ponii potrafiły zmobilizować tak 
duże stosunkowo siły i nadać zaj­
ściom charakter tak rozległy. Ja­
sne jest, że w najbliższych mie­
siącach nie tylko Niemcy ale I Ja­
ponia będą terenami, na których 
sowieckie miny polityczne moi 
spowodować nieobliczalne szkód

Błędy mszczą się. Mszczą się $<■' 
go. Od Teheranu I Jałty wiedz 
długa wprawdzie I zawiła ale nl, 
unikniona droga do dzisiejsze! 
stanu rzeczy w Tokio, w Bonn I 
w Berlinie.

W. O.

pakcie atlantyckim oraz obrotu 
wspólnocie europejskiej a także 
wspólnych decyzjach, które m A 
powziąć Europa i świat w najb)*' 
szych kilku tygodniach. Na szenęł- 
cle właśnie teraz we Francji 1 w 
Niemczech są dwaj mężowie sta:.
dr. Adenauer 1 p. Robert Schumans 
Oni to pracują na rzecz pokoju 
między swymi krajami. Poprnei 
Ich my w Wielkiej Brytanii a m»r 
nadzieję, te poprzecie Ich równ .- 
wy w Stanach Zjednoczonych.

Myśę — zakończył minister Ed 
— że obecnie jest najlepsza okaz, 
lepsza niż kiedykolwiek, oraz te 
da się rozwiązać trudne probier 
w duchu koleżeństwa, które równi « 
Panowie możecie tu tworzyć.

System”, Mieczysławowi Szymczako­
wi.

Z rozmów 1 wizyt w departamen­
tach rządu Stanów Zjednoczonych 
wspomnieć należy o trzech konfe­
rencjach przeprowadzonych w De­
partamencie Stanu, na których oms- 
wiano sytuację międzynarodową, os­
tatnie posunięcia taktyczne Sowietów 
oraz stosunki polsko - niemieckie.

9 kwietnia prez. Bielecki uczestni­
czył w Waszyngtonie w zebraniu 
Klubu Polskiego 1 wziął udział w dy­
skusji.

W Nowym Jorku, 15 kwietnia prez. 
Bielecki wziął udział obok prezy­
dium Przedstawicielstwa Rady Poli­
tycznej w konferencji z adm. Mille­
rem 1 Innymi urzędnikami Komitetu 
Wolnej Europy.

20 kwietnia prez. Bielecki udał się 
do Kanady na zaproszenie Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej. Odwiedził on 
także główne ośrodki polonijne, po 
czym w pierwszych dniach mata po­
wróci do Stanów Zjednoczonych.



SŁOWO POLSKIE 5.V.1951

Z Wołynia do
Dniepropietrowska

Przymusowe przesiedlanie ludności
Dobry czy zły prezydent

Szwajcarska „Die Weltwoche” ro­
bi następujący bilans polityki pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Tru­
mana:

Gdy przed czterema laty Truman 
został wybrany prezydentem, jego 
przeciwnicy twierdzili, *iż posiada 
on wszystkie wady jakie mógłby 
posiadać prezydent .. z wyjątkiem 
jednej: Truman wiedział co należy 
przyrzec przeciętnemu wyborcy.

Istotnie, ostatnie wybory prezy­
denckie wykazały niezwykłe wprost 
wyczucie psychologii średniego A- 
merykanina. Wśród polityków pra 
wie nikt nie wierzył w możliwość 
wyboru Trumana. Nie wierzylPprze 
ciwnicy, nie wierzyli takie przyja­
ciele. Wierzył natomiast sam Tru­
man. I wygrał.

Tak więc okres prezydentury 
Harry Trumana należy uważać za 
ciąg sukcesów osobistych. Co do 
tego wszyscy są zgodni. Różnica o- 
cen zaczyna się natomiast w dzie­
dzinie polityki zagranicznej Truma­
na.

„Die Weltwoche" przypomina o- 
cenę Bullitta, byłego ambasadora 
amerykańskiego w Moskwie i Pary 
żu, który złośliwie podkreśla, że 
gdy Truman obejmował dziedzictwo 
op Roosevelcie, Stalin panował tyl 
ko nad 200 milionami ludzi. Dzisiaj 
władza Moskwy rozciąga się na

700 milio- 
sowieckich

800 milionów, a dalsze 
nów jest przedmiotem 
apetytów.

Oczywiście, cyfrowa ilustracja
Bullitta jest uproszczeniem. Trze­
ba również wziąć pod uwagę, że 
Truman po Roosevelcie odziedziczył 
Teheran 1 Jałtę, w których kryły 
się już owe astronomiczne miliony. 
Trzeba także przyznać, że w czasie 
prezydentury Trumana nastąpił za­
sadniczy zwrot w polityce amery­
kańskiej. Zwrot ten nie jest jeszcze 
dokonany, ale powoli dojrzewa. Gwa 
rancje dla Grecji i Turcji, most po­
wietrzny w Berlinie, plan Marshal­
la, Pakt Atlantycki, oraz interwen­
cja w obronie Korei, są kamienia­
mi milowymi na drodze tych przeo­
brażeń. Wreszcie, zakrojone na o- 
gromną skalę zbrojenia amerykań­
skie są ostatnią pozycją w dorobku 

Missuri” — jak się
Truman. i

„człowieka z 
określa sam

Tak więc zrobienie dokładnego
bilansu polityki pierwszego powo­
jennego prezydenta Stanów Zjed­
noczonych nie jest proste ani łatwe. 
Na okres ten bowiem przypadł za 
sadnitczy zwrot w historii Stanów 
Zjednoczonych: z mocarstwa na za­
chodniej półkuli stały się one pierw 
szym mocarstwem światowym.

Niemieckie targi
Po zajęciu stanowiska przez 3-ch 

partnerów koalicji rządowej w 
Bonn przeciwko obecnemu tekstowi 
projektu konwencji ogólnej nie- 
miecko-alianckiej, 
niemieckiej partii 
tycznej podaje:

Przyszła chwila,

biuro prasowe 
socjabdemokra-

by zapylać A-
liantów, czy istotnie uważają, że 
tak chwiejny rząd jakim jest rząd 
Adenauera jest upoważniony do 
powzięcia, w imieniu narodu 
mieckiego, decyzji tak wielkiej 
gi i o tak szerokim zakresie.

nie- 
wa- 
Być

może łudzą się oni, pragnąc jedy­
nie jak najrychlej osiągnąć swój 
cel.

Należy stwierdzić — kończy biu­
ro prasowe niemieckiej partii S.- 
D. — że po tym wszystkim co się 
ostatnio stało, nie można zanadto u- 
fać w stanowczość rozłamowców w 
łonie koalicji przeciwko kanclerzo­
wi.

Wciąż złudzenia
„Daily Herald" w numerze z dn. 

2 maja zajmuje się deklaracją Ko­
mitetu Wykonawczego Partii Pracy, 
domagającej się, by w rozmowach 
z Sowietami miała pierwszeństwo 
sprawa przystąpienia Niemiec Za­
chodnich do Wspólnoty Europej­
skiej oraz sprawa wyborów w połą 
czonych Niemczech.

Mówi się, że jest rzeczą niebez­
pieczną opóźniać stworzenie Współ 
noty Obrony Europejskiej. Lecz by­
łoby rzeczą daleko bardziej niebez­
pieczna zawierać pośpieszne umowy, 
dotyczące uzbrojenia Niemiec bez 
pewności czy Niemcy same pragną 
się uzbroić. Wtedy, kiedy był wy­
bierany parlament niemiecki, kwe­
stia uzbrojenia nie istniała. Stąd 
potrzeba nowych wyborów zanim 
poweźmie się tak ważną decyzję.

Organ Partii Pracy podkreśla 
równocześnie potrzebę Zachodu przy

„Radiańska Ukraina” donosi, że w 
marcu rozpoczęła się wędrówka lud­
ności z niektórych miejscowości okr. 
łuckiego na Wołyniu do Dniepropie­
trowska i okolic. „Wędrówka" ta jest 
w rzeczywistości przymusowym prze­
siedlaniem, nakazanym na tle braku 
robotników, przy budowle tzw. ka­
nału poludniowo-ukraińskiego, który

PREZ. TRUMAN POTWIERDZA
ŹE NIE BĘDZIE

Na zwykłej" cotygodniowej kon­
ferencji prasowej prez. Truman oś­
wiadczył dziennikarzom, że w żad­
nym wypadku nie zamierza kandy­
dować w nadchodzących wyborach 
prezydenckich.

Mimo tego stanowczego oświad­
czenia pewna grupa obserwatorów 
politycznych utrzymuje, że prez. 
Truman nie będzie w stanie odmó­
wić, jeżeli demokraci wywrą na nie­
go odpowiedni nacisk. Przeciwko 
temu przemawia nie tylko wyraźne 
oświadczenie Prezydenta, ale rów­
nież fakt, że wskazał on jako na naj-

KURZ NAD STOLICA POLSKI
KŁOPOTY SANITARNE WARSZAWY

W stolicy Polski od pewnego cza­
su pełno jest narzekań na brak czy­
stości na ulicach. Po raz pierwszy 
słabość aparatu oczyszczania mia­
sta wystąpiła w zimie, gdy okaza-, 
ło się koniecznym zmobilizowanie 
tysięcy ochotników do odgarniania 
śniegu z ulic. Obecnie widać, że ad­
ministracja komunistyczna zanied­
bała w ogóle sprawy porządku. Ta 
bor maszyn do czyszczenia i pole­
wania ulic jest zbyt szczupły i sta­
ry wobec wymagań miasta, w któ­
rym olbrzymie nagromadzenie pla­
ców budowy powoduje powstawa­
nie tumanów kurzu oraz stosów 
śmieci.

W nowej dzielnicy — Muranów, 
obok wykończonych domów pozosta 
wiono piramidy piasku, nieużytecz 
nych cegieł i pociętych desek, Fir­
my budowlane spieszące się do roz­
poczęcia innych robót przewidzia-

Święto Pierwszego Maja 

po handlowemu
Dzień pierwszego maja został wy­

korzystany przez różne firmy pań­
stwowe i miejskie do szerokich kam 
panii handlowych. Miejs ikhandel 
detaliczny, przedsiębiorstwo należą­
ce do Miejskiej Rady Narodowej w 
stolicy, zapowiedziało uliczną sprze­
daż czerwonych baloników oraz spe 
cjalnych pocztiówek z widokami 
Warszawy i nadrukowanymi na 
nich „hasłami pierwszomajowymi".

Wielkie firmy hurtowego handlu 
książkami reklamują od paru ty­
godni portrety Stalina i Bieruta, 
drukowane na płótnie, wielkie litery 
drewniane do układania napisów 
nad bramami fabryk i szkół, oraz 
ulotki pierwszomajowe, które sprze- 
daje się tysiącami.

Tak więc komunści lubią zarabiać 
na ideologii....

Katowali własne dziecko
W Clermont Ferrand policja aresz 

towała małżonków Bassaler, zamtesz 
kałycłi w Ogpilpere, Puy de Donie, 
którzy znęcali się nad swą ośmiolet­
nią córeczką Marie Claude.

Już 5 kwietnia rozpoczęto śledztwo, 
które ustaliło, że mała Marie-Claude 
była traktowana, zwłaszcza przez 
swą matkę, w sposób nieludzki. Była 
stale bita, odżywiana jedynie kilkoma 
kawałkami chleba, zimą stale poza 
domem nawet w największe mrozy, 
bez możności stykania się z innymi 
dziećmi w jej wieku.

jęcia propozycji rozmów „Czterech” 
z Rosją.

Każdy Niemiec pragnie mieć 
Niemcy zjednoczone, pisze dziennik. 
Konferencja z miejsca wyjaśniłaby, 
czy Rosja ma szczere zamiary czy 
nie. Jest sprawą niesłychanej wagi, 
by Zachód nie dawał pozoru, że to 
on pragnie utrzymać podział Nie­
miec.

SŁOWA POLSKIEGO

w kioskach gazetowych 

ma łączyć Dniepr z morzem Azow- 
sklm i umożliwić nawodnienie ste­
pów koło Perekopu.

Wysiedlenia z polskiego Wołynia 
są przeprowadzane na wielką skalę. 
Rozmiary Ich nie zostały jednak ekre 
ślone dokładnie przez prasę sowiecką.

KANDYDOWAŁ
lepszego kandydata, na sen. Mac 
Mahona, przewodniszącego kongre­
sowej komisji atomowej.

W czasie wspomnianej wyżej kon­
ferencji prez. 1 ruman podkreślił 
przy sposobności, że dołoży wszel­
kich starań, by uwolnić z więzienia 
czechosłowackiego dziennikarza 
amerykańskiego Williama Oatisa, 
którego po raz pierwszy odwiedził 
w więzieniu ambasador amerykański 
w Pradze.

Prezydent nie chciał komentować 
wypadków pierwszomajawych w 
Tokio i odmówił wszelkich wyja­

śnień na ten temat.

nych planem nie zatroszczyły się o 
uporządkowanie ulic, a władze 
miejskie nie mogą dać sobie rady. 
Powoduje to liczne skargi, które ko

Album polskich krajobra z ów

Kielce miasto pogodne
Redaktor chce, bym pisał o pol­

skich krajobrazach i o miastach w 
Po Isce. Od czegóż mam więc zacząć 
jak nie od miasta moich lat dzie­
cinnych — od Kielc.

Śliczne to było miasteczko. Niedu­
że, ciche — ale mające w sobie po­
wagę malutkiej dzielnicowej stolicy. 
Za polskich czasów stolica woje­
wództwa a ponadto siedziba bisku­
pia, była miastem urzędów, szkół, 
sądów, duchowieństwa oraz ośrod­
kiem dość ożywionego życia umysło­
wego. Miało dość zasobne muzeum 
regionalne. Miało własną gazetę co­
dzienną. Miało szereg stowarzyszeń 
i instytucji o zasięgu dużo większym 
niz czysto lokalny. Kielce wydały ca 
ty zastęp ludzi czynnych w polskiej 
literaturze. Kielczanami byli powieś- 
ciopisarze Stefan Żeromski i Adolf 
Dygasiński, krytyk i publicysta Zy­
gmunt Wasilewski, gawędziarz Sta­
nisław Piołun - Noyszewski; twór­
czość każdego z nich jest ściśle zwią­
zana z Kielcami i z Kielecczyzną.

Kielce są prześliczne architekto­
nicznie i uroczo położone. Otacza je 
kraina na pół górska. Leżą w dość 
głębokiej kotlinie, otoczonej wzgórza 
mi i pasmami większych gór. Gdy 
się wejdzie na jedno ze wzgórz oko­
licznych ma się miasto najeżone 
wieżami kościołów u dołu, niemal 
pod nogami a dookoła szeroką prze­
strzeń pofalowanej wyżyny skąpa­
nej w słońcu, zielonej lub złocistej 
od pól i pocentkowanej sinymi pla­
mami ciemnych borów. Góry rysują 
się w oddali. Daleko, daleko w zam 
glonej przestrzeni wysoki wał Gór 
Świętokrzyskich, — dzikich i lesi­
stych, tak pięknie opisanych przez 
Żeromskiego to jego poetycznej 
„Puszczy Jodłowej”. Bliżej, tuż pod 
bokiem, niższe, tak samo lesiste Gó­
ry Poslowickie i Dymińskie. A z ty­
łu — nagie Góry Chęcińskie, w któ­
rych są kopalnie żółtych, czerwo­
nych i szarych kieleckich marmu­
rów.

Miasto rysuje się u stóp, — zmniej 
szone przez odległość, filigranowe — 
jasne i pogodne. Mury jego są białe 
tą ciepłą jakby śmietankową biało­
ścią, która jest przeważającym to­
nem barwy miast polskich. Jego 
dachy są czerwone od dachówek 
albo od blachy okrywającej kościo­
ły. I pełno jest w tym mieście zie­
leni.

NAD MIASTEM ZAMEK
Króluje nad obrazem miasta za­

mek. Była to ongiś siedziba bisku­
pów. Rząd rosyjski skonfiskował go, 
umieścił w nim zarząd „gubernii". 
IV Polsce niepodległej biskupi do 
zamku tego nie wrócili, — umiesz­
czono w nim urząd wojewódzki. 
Jest to prześliczna budowla renesan­
sowa, — dwa połączone masywne 
bloki o podwójnym dachu i na czte­
rech rogach cztery wieże o pięk­
nych hełmach, które Rosja zdjęła a 
Polska niepodległa przywróciła. IV

CHIŃSKIE
LOTNICTWO

Od paru miesięcy mówi się, 
nictwo chińskie zajmuje po 
sklm pierwsze miejsce w

te lot- 
rosyj- 
bloku

państw komunistycznych. Chiny o- 
trzymały sporą liczbę nowoczesnych 
samolotów o napędzie odrzutowym 
łącznie z wyposażeniem radarowym 
w roku 1950 na długo przed pomo­
cą, jaką otrzymały Polska, Czechosło 
wacja, Węgry, Rumunia i Bułgaria. 
W listopadzie ub. roku gen. Vanden­
berg, szef sztabu lotnictwa St. Zjedn., 
sprawił ogółowi dużą- niespodziankę, 
oświadczając na konferencji praso­
wej, że „w ciągu jednej nocy Chiny 
stały się jedną z potęg powietrznych 
świata”, W Korei lotnictwo chińskie 
jest llczebniejsze od lotnictwa Naro­
dów Zjednoczonych na tym terenie. 
W końcu listopada 1951 liczba lot1 
nlctwa operacyjnego obliczana była 
na 1.500 samolotów. Liczba ta zwięk­
szyła się dzisiaj do 1.700 samolotów 
nowoczesnych. Z Rosji Chiny otrzy­
mują miesięcznie 75 — 100 samolotów
MIG 15s. Zauważono na froncie ko­
reańskim, że lotnicy chińscy nabrali 
dużo doświadczenia i zachowanie się 
Ich w boju jest o wiele lepsze, niż 
parę miesięcy temu. Wykazują on! 
dużo odwagi i śmiałości, są raczej 
ofenzywnl. Oczywiście, dają się wy- 
cżuć słabe strony zarówno w wyposa­
żeniu, jak i wyszkoleniu, nie znaczy 
to Jednak, by można wartość lotni- 
ków chińskich lekceważyć.

„The Economist”

munistycznym zwyczajem drukuje 
się we wszystkich gazetach. Stosy 
piasku dalej leżą, a czysta niegdyś 
Warszawa tonie w obłokach kurzu.

środku gmach zachował cechy pała­
cowe; jego ozdobą były pyszne sta­
re meble, kryte kordobańską skórą. 
Gdy się patrzy na miasto z góry — 
nie widzi się jego fasady. Ta fasa­
da — zarazem poważna i dostojna 
oraz lekka i wytworna prawdziwie 
wielkopańską elegancją, z podjaz­
dem objętym jakby ramionami przez 
dwa boczne skrzydła - to był najpięk 
ntejszy zakątek staiych Kielc.

A naprzeciwko zamku katedrą,— 
gotycka ongiś, później przyodziana 
w szatę renesansu, o masywnej 
ośmiobocznej wieży zegarowej, po­
łożona na wzniesieniu i panująca 
nad miastem. A oprócz zamku i ka- 
tedry widziało się z góry i inne jesz­
cze kościoły. 1 widziało się rynek, — 
stary, o kamienicach z sklepionymi 
podcieniami.

PACHNIAŁA MACIERZANKA
Najpiękniejszy widok na Kielce 

był ze szczytu Karczówki. Jest to 
spora góra, częściowo porośnięta la­
sem, o kilka kilometrów od miasta, 
na której grzbiecie stał samotny kla­
sztor. Szło się na Karczówkę ulicą, 
wysadzaną topolami, która następ­
nie zamieniała się w drożynę gór­
ską, wznoszącą się serpentynami 
przez las. Towarzyszył jej łańcuch 
kapliczek Kalwarii.

Czasem mi się dziś Karczówka 
śni. Sni mi się wtedy dzieciństwo i 
przepełnia mnie uczucie niewypo- 
widziante błogiej szczęśliwości. Pie­
prznym zapachem pachnie w trawie 
macierzanka; pachną w oddali ko­
py świeżo skoszonego siana i dym 
palącego się na zboczu ogniska. Sko­
wronek dzwoni ponad, głową. Wiatr 
szumi w koronach starych sosen la­
su.

Hej! Jak to było dawno temu; jak­
by w innym życiu. — A przecież pe­
wnie i dziś tak samo jak dawniej 
pachnie na Karczówce macierzanka, 
uśmiechają się do słońca płaszczące 
się w trawie wielkie kwiaty dzie­
więćsiłu i dzwonią nad lasem sko­
wronki... I pewnie nawet na Anioł 
Pański dzwonią wciąż dzwony w 
starym, omszałym klasztorze, w któ­
rym za rosyjskich czasów dogory­
wał ostatni, zgrzybiały i głuchy sta­
ruszek - zakonnik, a w którym w 
Polsce niepodległej osiadły zakonni­
ce.

W lesie na zboczach Karczówki 
jest mnóstwo dołów po starych, 
średniowiecznych kopalniach ołowiu. 
Ileż razy myszkowałem w tych do­
lach przed pierwszą tuojną światową 
na ćwiczeniach harcerskich, gdy har 
cerstwo było jeszcze organizacją za­
bronioną i tajną!

CZĄSTKA POLSKIEJ HISTORII
Za czasów mojego dzieciństwa, 

Kielce żyły wspomnieniami powsta­
nia styczniowego. Wszyscy bracia 
mojej babki brali w tym opwstaniu 
udział: śmierć jednego z nich opisał 
mimochodem Żeromski w swojej

Od Katarzyny do Stalina
PRZEMÓWIENIE MIN. ZDZIECHOWSKIECO DO POLAKÓW W KRAJU

W dniu 3 maja przed mikrofonem 
Radia Paryskiego Przewodniczący 
Wydziału Wykonawczego Rady Poli­
tycznej, p. Jerzy Zdziechowski, wy­
głosił do Polaków w Kraju przemó­
wienie następującej treści:

Rodacy,

Przed 152 laty a na 6 miesięcy przed 
uchwaleniem Konstytucji 3 Maja Ka­
tarzyna II w liście do Potiemkina 
opowiadała o rozkazach, które dala 
swemu ambasadorowi w Warszawie 
Bułhakowowi:

,.Trzeba skłaniać Poinków ku dro­
dze, na której Ich widzieć pragnie­
my”. Jaka to miała być wówczas dro­
ga to wiemy. Ta sama co dzisiaj. Roz­
biory i niewola.

Dalej carowa polecała: „we wszyst­
kich atoli działaniach nawet tajem­
nych musirny tego najbardziej się wy­
strzegać, aby nieprzyjaciele nasi nie 
mogli nas oskarżać jakobyśmy dążyli 
do nowej wojny i to wojny zaczep­
nej”. Nic nie zmieniło się, tę samą 
grę prowadzi dziś Moskwa ale to Już 
nie o Polskę, którą ma w swym rę­
ku, ale o Europę całą chodzi.

Metody nie uległy zmianie. Brzmią- 
to to tak wówczas w instrukcji dla 
ambasadora Moskwy w Warszawie: 
„Tak więc jak na teraz wszystkie 
działania nasze powinny być ku te­
mu skierowane iżby zapewnić sobie 
stronnictwo dość silne, aby mogło o- 
no nie dopuścić ŻADNYCH PRZE­
MIAN I NOWOŚCI SZKODLIWYCH i 
owszem, aby prowadziło do związku 
pożytecznego i bezpiecznego dla obu 
stron”.

Jak w zwierciadle odbija się w tych 
słowach polityka sowiecka zarówno 
w sprawie polskiej Jak i dzisiaj eu­
ropejskiej. W polskich warunkach tę 
instrukcję daną Bułhakowowi w czyn 
wprowadza Rokossowski. A dla czyje­
go to ma być pożytku i czyjego bez­
pieczeństwa naród polski wie z do- 
świadczenia najlepiej.

„Wiernej rzece”. Wydarzenia, które 
Żeromski obrał sobie za wątek tej 
powieści, znałem zanim ta powieść 
została napisana z opowiadań mojej 
babki, która była jako dziecko ich 
naocznym świadkiem. Jeden z jej 
braci, uczestnik powstania, żył jesz­
cze, gdy chodziłem w Kielcach do 
szkoły. Miał w rynku aptekę; nieraz 
bywałem u niego na obiedzie i po­
dziwiałem jego zbiór starych mebli, 
obrazów i broni, a wśród nich ogro­
mny obraz, przedstawiający oddział 
powstańców, gotujący się do bitwy. 
Jego ojciec, — też wspomniany w 
„Wiernej rzecze" — miał Virtuti 
Milttari z Olszynki Grochowskiej w 
183! roku, a w 1863, już jako stary 
człowiek, brał udział w administra­
cji powstańczej, był przez rok wię­
ziony w kieleckim więzieniu i zaraz 
po wyjściu z więzienia umarł.

Moja babka miała w Kielcach do- 
mek. Nigdy później w życiu żadna 
gruszka, śliwka ani orzech włoski 
nie wydały mi się takie smaczne, 
jak owoce z ogródka „babuni". 
Przez mur, ogródek ten sąsiadował 
z posesją, w której mieszkał znany 
mi z widzenia staruszek, Wiktor Ja- 
roński. BGył on przed pierwszą woj 
ną posłem Ziemi Kieleckiej do Dumy 
(rosyjskiego parlamentu). Gdy woj­
na wybuchła, tak się złożyło, że ni­
kogo z posłów polskich nie było w 
Petersburgu, ówczesnej stolicy rosyj­
skiej, — oprócz właśnie Jarońskiego. 
Był to człowiek cichy i nieśmiały. 1 
nie miał pełnomocnictw od swych 
politycznych przywódców. Ale miał 
poczucie odpowiedzialności oraz znal 
założenia polskiej polityki. Na włas­
ną odpowiedzialność złożył w parla­
mencie deklarację w imieniu Kola 
Polskiego i polskiego narodu, że na­
ród nasz w lej wojnie opowiada się 
po stronie alianckiej.

A i przeciwny kierunek polskiej 
akcji politycznej, oparty o Austrię, 
też się otarł o Kielce. W 1911 roku 
Legiony idąc jako straż przednia o- 
fensywy austriackiej, wkroczyły do 
Kielc. Kielce miały przez parę dni 
polskie rządy, a więc jakby złudze­
nie niepodległości. Radość tego prze­
życia odczuwała silnie młodzież. 
Starsi, coprawda, patrzeli na to ina­
czej, uważając, że radość miłego złu­
dzenia nie jest warta ceny, jaką 
jest polityka współpracy z Austrią i 
Niemcami. Dał tym uczuciom pu­
blicznie wyraz twardy i bezkompro­
misowy biskup kielecki, Ks. Łoziń­
ski.

A znów w roku 1918 Kielce oraz 
Lublin pierwsze z całej Polski, bo 
już dnia 3! października, uwolniły 
się od władzy zaborczej.

Hej, Kielce, Kielce, — co się z Wa­
mi dzieje dzisiaj? Kto dziś źyje z lu­
dzi znajomych i miłych? I czy Bóg 
pozwoli jeszcze zobaczyć Cię kiedyś 
moje drogie miasto?

TAMTEN

Jeżeli myśl nasza biegnie wstecz do 
tych czasów to dlatego, by lepiej zro­
zumieć znaczenie i cel tego co elę 
dzieje obecnie, by czerpać siłę I otu­
chę w tym, iż w śmiertelnym wciąż 
niebezpieczeństwie między Niemcami 
I Rosją wytrwaliśmy i staliśmy się w 
porównaniu z okresem z przed 152 
laty jednolitym, zcalonym w swych 
warstwach społecznych narodem.

Uchwalenie Konstytucji 3 Maja, któ 
re tradycyjnie święcimy dzisiaj jako 
święto narodowe, było, jak to okre­
ślił świetnie profesor Balzer, dopiero 
„zatknięciem sztandaru uobywatelnie 
nia całego narodu na razie JAKO 
IDEę, na przyszłość JAKO PRO- 
GRAM

Było
DO SPEŁNIENIA", 
ono dobrowolnym nawrotem

ze złej drogi, dowodem odrodzenia 
moralnego i początkiem ewolucji spo 
łecznej. Jak pisał Balzer Konstytucja 
3 Maja naród cały, nie w dawnym 
szlacheckim tego słowa znaczeniu, 
OBROŃCĄ CAŁOŚCI I swobód Ojczyz­
ny ogłosiła. Jest to określenie słusz­
ne, bo dopiero teraz po stuletnich 
mrokach niewoli, po doświadczeniach 
dwudziestu lat niepodległego bytu, po 
klęsce wojennej, po ofiarach, cierpie­
niach, upokorzeniach i mękach dwóch 
podbojów takim narodem jesteśmy.

Program znacznie szerszy i pełniej­
szy niż ten, który Kalinka, mając na 
myśli Konstytucję 3 Maja nazwał „os­
tatnią wolą gasnącej matki", został 
wypełniony.

W tym tkwi wielkość tak niedosko­
nałego dzieła jakim była Konstytucja 
Majowa, Iż BYŁO ONO natchnieniem 
dla następujących po sobie pokoleń,

Poznań-polskim Hollywood
Zamierzenia filmowców polskich

Rozproszony dotąd po różnych stu­
diach w Warszawie i Łodzi, polski 
przemysł filmowy ma być skoncen­
trowany w przyszłości w Poznaniu. 
Studia i ateliers filmowe miałyby ob­
jąć dla swoich celów teren b. Tar­
gów Poznańskich wraz z ich obszer­
nymi halami wystawowymi 1 urządzę 
niami oraz bocznicą kolejową w cen­
trum miasta.

Jak wskazują w Warszawie, Poznań 
ma wszelkie warunki na stanie się 
polskim Holywoodem. Zawdzięczać 
to będzie przede wszystkim wysokie­
mu poziomowi sztuki dramatycznej, 
reprezentowanej przez 4 zawodowe 
teatry oraz rozwojowi muzyki w o- 
parciu o miejscową operę, Filharmo­
nię oraz Państwową Wyższą Szkołę 
Muzyczną.

Podkreśla się także, że Wielkopol­
ska przoduje jak dawniej w wysokim 
poziomie organizacji życia kultural­
nego na prowincji. Jest tu o wiele 
więcej amatorskich zespołów teatral­
nych, chórów miejskich i wiejskich, 
a także dobrych zespołów tanecz-

NOWA AKCJA BOLSZEWICKIEJ PROPAGANDY 

przy okazji „dni kultury i oświaty”
Wystawa poświęcona 40-leclu so­

wieckiej gazety codziennej „Praw­
da” ma być jednym z najważniej­
szych wydarzeń w Polsce w okresie 
tzw. „dni kultury 1 oświaty” przy­
padających na połowę maja br.

„Dni" będą poświęcone rozpo­
wszechnianiu książek o tendencjach 
komunistycznych, nacisk ma być po­
łożony na powieści o życiu na wsi, 
atakujące „kułackiego wroga klaso­
wego" i opiewające „radosną pracę 
robotników spółdzielni produkcyj­
nych". Reżim komunistyczny posta­
nowił wysiać z odczytami „o osiąg­
nięciach kulturalnych Polski Ludo­
wej" 6 tys. nauczycieli, 12 tys. stu­
dentów oraz 2.500 prelegentów „To­
warzystwa wiedzy powszechnej".

Specjalną uwagę zwrócono na zor-

POLSKI TEATR WYOBRAŹNI NA PŁYTACH
Polscy artyści dramatyczni zrzesze­

ni w Związku Zawodowym Artystów 
Polskich Zagranicą wespół z kilku o- 
sobami z polskich kół przemysło­
wych interesujących się zagadnienia­
mi teatru 1 przy współudziale znanej 
firmy księgarskiej 1 wydawniczej 
„Orbis" w Londynie przystąpiło do 
nagrywania na płytach najwybitniej­
szych sztuk z polskiego repertuaru 
klasycznego 1 współczesnego. Na u- 
kończeniu jest już komplet płyt za­
wierający nagraną komedię Aleksan­
dra Fredry p.t. „Zemsta”, a w przy­
gotowaniu są płyty z takimi sztuka­
mi jak „Most” Jerzego Szaniawskie­
go, „Warszawianka” Stanisława Wy­
spiańskiego 1 „Uciekła ml przepió­
reczka" Stefana Żeromskiego.

Komplety tych płyt z dołączonymi 
instrukcjami i tekstem odczytu po­
zwolą na urządzanie wieczorów tea­
tralnych nie tylko w najbardziej od­
ległych, a rozsianych po całym świę­
cie, ośrodkach polskich, ale w każ­
dym domu prywatnym. Wystarczy 
do tego celu posiadanie zwykłego 
gramofonu lub adaptera radiowego 
bez żadnych przeróbek. Wypada nad­
to wskazać, że tak nagrane sztuki mo­
gą być wielką pomocą przy wysta­
wianiu ich przez zespoły amatorskie.

Ze względu na czas potrzebny do 
przesłania płyt do odleglejszych sku­
pień podaj emy tą drogą do wiadomo­
ści, że zamówienia na komplet „Zem­
sty” A. Fredry należy nadsyłać jak 
najprędzej, gdyż ilość kompletów 
jest ograniczona do stu. Cena za kom­
plet (65 minut nagrania) wynosi Ł5 
(lub równowartość w walucie nuej- 

lż dziś w kraju I na obczyźnie płynie 
z niego dla Polaków nakaz wytrwa* 
nla a nie może byó Już daleka go­
dzina zrzucenia łańcuchów.

„Staraj się, wskazywała Katarzyna 
swemu ambasadorowi, wstrzymać u* 
mysły po cichu, dopóki nie odblerzee* 
wiadomości o zawarciu pokoju z Tur, 
kami, a wtedy podniesiemy ton”. 
Jakżeż wysoko ten ton podniesiony 
Już został w stosunku do ujarzmiono- 
go w oczach całego świata naszego 
narodu. Najlepszym tego dowodem 
Jest narzucenie Polsce obecnie nowej 
konstytucji. Na modłę moskiewską 
przeobrażony być ma ustrój naszego 
Kraju. Jakże szyderczo brzmią słowa 
tekstu ogłoszonego projektu. Samo­
zwańcy bezwstydnie głoszą, Iż „wy* 
pełniają wolę narodu polskiego".

Co konstytucja nowa ma na celu —• 
powtarzam dosłownie: „całkowite 
zniesienie wyzysku 
człowieka”. Cynizm 
bo i tego im mało, 
władają jeszcze, ma

człowieka przez 
nie ma granic, 
Konstytucja, po* 
mieć na celu po-

głębianie uczuć patriotycznych, po­
głębianie Jedności I zwartości Naro­
du. Tego już za wiele. Pogłębiać u- 
czucia patriotyczne pogłębiać jedność 
I zwartość narodu będziemy Inaczej, 
obchodząc w skupieniu I modlitwie 
dzisiejsze święto Narodowe, czerpiąc 
otuchę z wielkości naszego Narodu, 
przejęci niezłomną wiarą, że niepod­
ległość zwrócona nam być musi.

Wolna, cała, niepodległa I spra­
wiedliwa dla wszystkich swych sy­
nów Rzeczpospolita Polska niech ży« 
Je.

nych, niż w jakimkolwiek Innym wo­
jewództwie Polski.

BRAK ROBOTNIKÓW
BUDOWLANYCH
W WARSZAWIE

terenach budowy Marszałków- 
Dzielnicy Mieszkaniowej zazna- 
się brak robotników budowla-

Na 
skiej 
czył
nych. Zatrudnione obecnie ekipy po­
trzebują jeszcze kilkuset pracowni­
ków, aby wykonać zadania, które wła

flrma-dze miejskie postawiły przed 
ml prowadzącymi roboty.

Brak rąk do pracy zaczyna 
znaczać w Warszawie później

slę za­
niż w

Innych okręgach. Dotychczas bowiem 
reżym komunistyczny odbudowę sto­
licy traktował propagandowo 1 sta­
rał się kierować pracowników prze­
de wszystkim tutaj. Wzmożone tem­
po budowy wielkich fabryk pod Kra­
kowem 1 na Śląsku odbiera Warsza, 
wie rezerwy sił roboczych.

ganlzowanle pokazowego koncertu w 
amfiteatrze pod otwartym nlebiem w 
Brzegu nad Odrą, dokąd ma przyje­
chać specjalnymi pociągami turys­
tycznych 19 tys. słuchaczy z całego 
Kraj u.

Wanda znów na widowni
Osławiona Wanda Wasilewska, li­

teratka, która w miarę potrzeby wy­
stępuje jako Polka lub obywatelka 
sowiecka, znowu została zaprezento­
wana w Warszawie tym razem „jako 
sławna powieściopisarka polska". Wy 
stąpiła ona na pierwszym z nowej 
serii wieców przeciw rzekomej woj­
nie bakteriologicznej prowadzonej w 
Korei. Wiec odbył się w ostatnich 
dniach kwietnia w Warszawie.

scowej) plus koszta przesyłki w 
cjalnym opakowaniu: od 10 do 20 
lingów, zależnie od odległości.

Zamówienia prosimy kierować

spo- 
szy-

pod
adresem: FONOTEATR c/o „Orbis” 
38 Knightsbridge, London S.W.l, En­
gland. Zamówienia będą wykonywa­
ne w kolejności ich napływania. O 
nagraniu następnych sztuk 1 o dal­
szych szczegółach akcji ukażą się o- 
sobne komunikaty.

Przypomina mury Kremla...
Przyjęty przez rząd Cyrankiewicza 

projekt gmachu pałacu Kultury 1 Nau­
ki w Warszawie, nie pozyskał serc 
publiczności. Wielki ten gmach, któ­
rego podstawa ma ostatecznie mieć 
kilometr obwodu, a wysokość 220 me­
trów, zdaniem warszawiaków przy­
pomina mury moskiewskiego Krem­
la. Takie jest wrażenie powstające 
przy oglądaniu rozesłanych do prasy 
i wyklejonych w mieście reproduk­
cji zatwierdzonego planu.

Na. szerokiej podstawie wznosi sl$ 
wieża zakończona wysokim szpicem 
w stylu mającym naśladować gotyk, 
ale wyraźnie przypominającym tu' 
rańsko • mongolskie budowle Azji 
Centralnej. Podstawa zaś — szeroki 
raczej niski budynek jest ozdobiona 
na szczycie gęsto ustawionymi Ig11' 
cami .przypominającymi popularną 
fotografie giurów KrenilŁ
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Doniosłość Konstytucji :
ROSJA w POSZUKIWANIU 

ropy naftowej
W roku tysiącletnich dziejów Pol­

ski bywały wielkie klęski i wiel­
kie chwały. Lecz często, lub na­
wet przeważnie, nie były one 
rozstrzygające i z trwałymi zwrotami 
ha gorsze lub na lepsze. Przeciwnie, 
Z wielu klęsk podnosiliśmy się ry­
chło, a nawet jeśli nie rychło to 
mocno, a wiele chwal pozostawało 
bez jutra.

Klęską długotrwałą było rozbisie 
Polski po Bolesławie Krzywoustym 
na dzielnice w XII i XIII wieku, 
gdy wpuszczenie Krzyżaków nad 
dolną Wisłę odcięło nas od Bałtyku, 
a wpuszczenie Wacławów z Pragi 
oddało nas pod rządy nie tyle czes­
kie ile niemieckie. A jednak w XIV 
Wieku czasy Łokietka i Kazimierza 
Wielkiego przywróciły koronę kró­
lewską Piastów, a potem przyszła 
Unia z Litwą i potęga doby Jagiel­
lonów, podobnie jak w wieku XVII 
po klęsce Pilawiec przyszło zwy­
cięstwo Beresteczka, a straszliwy 
potop z wszech stron wyparty, został 
po dwu latach.

Natomiast hold pruski na rynku

WSZĘDZIE TO SAMO...
Tysiące tajnych agentów 

w Niemczech wschodnich
Wschodnio-niemiecka , .policja 

bezpieczeństwa” zatrudnia 45 ty­
sięcy donosicieli, pracujących po ci­
chu wśród społeczeństwa oraz oko­
ło 5 tys, tajnych policjantów kontrolu 
J^cych i dyrygujących armią donosi­
cieli. •
Większość donisicieli została zmu- 

żona do ,,zgłoszenia się na ochotni­
ka ’ pod groźbą postawienia przed 
sad za przestępstwa, które kiedykol­
wiek popełnili. Wypłaca się im 
Zwrot kosztów oraz niewielkie uzu­
pełnienia do ich racji żywnościowich

krakowskim roku 1525 zestal zanied­
bany. wejście Żółkiewskiego w r. 
1610 do Moskwy zmarnowano, a z 
pola chwały pod Wiedniem w r, 
1683 plonów nie zebrano.

Gdyby nie...
Są jednak trzy zdarzenia w na­

szych dziejach, o których można i 
trzeba powiedzieć:

— Gdyby nie to, groziła nam 
zagłada.

Fe trzy zdarzenia to: chrzest Pol­
ski w połowie wieku X-go zwycię­
stwo pod Grunwaldem w początku 
wieku XV-go, Konstytucja 3-go 
Maja w końcu wieku XVIII-go.

Gdyby nie chrzest Polski w r. 
966, nawala niemiecka, która od 
początku wieku X-go ruszyła na 
wschód przeciw Słowianom nad La­
bą, byłaby dotarta do Polski jako 
do ziemi pogańskiej, obojętnej dla 
Europy i nie wchodzącej w spójnię 
Kościoła. Jak inne ziemie słowiań­
skie, podbijane przez Niemców ob­
łudnie pod znakiem Krzyża, musia- 
łaby ulec. Powstanie chrześcijań­
skiego Państwa Polskiego Mieszka 
I-go i Bolesława Chrobrego, który 
dostał ze Stolicy Apostolskiej ko­
ronę królewską, położyło wówczas 
kres naporowi niemieckiemu na
wschód.

Gdyby nie zwycięstwo pod 
Grunwaldem w r. 1410 nad Krzyża­
kami młoda jeszcze, ledwie 25-let- 
nia, unia Polski z Litwą byłaby 
oczywiście rozbita i nie wyrosłoby 
ówczesne wielkie mocarstwo Jagiel­
lonów, -tak potężne, że mogło przez 
kilka stuleci ostać się między Niem­
cami i Rosją.

Gdyby nie Konstytucja 3-go 
Maja r. 1791 Polska upadłaby z 
piętnem niezdolności do życia wo­
bec świata i, co gorsza, z trucizną

wlasnej winy w sumieniu narodu. 
Ale tak się, na szczęście, nie stało. 
Po uchwaleniu Konstytucji najświat­
lejsze umysły Zachodu w szczerym 
dla niej podziwie orzekły, że może 
ona być wzorem dla świata, a na­
ród, który nadał sobie takie prawo i 
taki ustrój, godzien jest życia i upaść 
może tylko wskutek zbrodni dra­
pieżnych zaborców. Dla narodu pol­
skiego zaś Konstytucja 3-go Maja 
stała się ostatnią wolą Rzeczypo­
spolitej, która upadała z .zaczynem 
zmartwychwstania.

Dla ocalenia Ojczyzny
Świadomość zadania i dzieła nie 

powszedniego, lecz wielkiego, na 
miarę dziejową, na długi oddech i 
na długie światło, brzmi w podnio­
słych słowach wstępu Konstytucji:

"...dla dobra powszechnego, dla 
ugruntowania wolności, dla ocalenia 
Ojczyzny naszej i jej granic...”

W tej świadomości była praw­
da, było jasne widzenie rzeczywi­
stości, byl zmysł życia.

Twórcy Konstytucji 3-go Maja 
zdawali sobie sprawę z tak ciężkiego 
stanu rzeczy, iż mogło być za pósno 
na ratunek doraźny, więc mówili w 
tym wstępie:

” .. chcąc skorzystać z pory, w 
jakiej się Europa znajduje, i z tej 
dogorywającej chwili, która nas sa­
mym sobie wróciła...”

Rozumieli, że jeżeli to ocknie­
nie się narodu nie podziała rozstrzy­
gająco odrazu, będzie trwało i dzia­
łało nieprzerwanie, jak znicz niez­
niszczalny.

1 tak się stało po Konstytucji 3-go 
Maja.

W imię jej hasła ocalenia Oj­
czyzny i jej granic, powstanie Koś­
ciuszki w r. 1794, między drugim i 
trzecim rozbiorem, pieczętowało 
krwią tę ostatnią wolę. Jej siła od-

Kraj czarnych w którym rządzą biali
W Unii Południowo 
• państwie na pół

SPOR
- Afrykańskiej,

POŁUDNIOWO - AFRYKAŃSKI

niepodległym, 
^chodzącym w skład Imperium Bry­
tyjskiego, — toczy się dziś zmaganie 
Mityczne, którego wynik będzie miał 
Wielki wpływ na stosunki zarówno
* Afryce, jako całości, jak 1 w całym 
ImPerium Brytyjskim. Aby Istotę te­
go zmagania zrozumieć — trzeba się 
zapoznać ze stosunkami narodowoś­
ciowymi 1 z historią tego dalekiego, 
a wielką rolę polityczną odgrywają­
cego państwa.

Biali Afrykańczycy
Unia Południowo - Afrykańska leży 

* Afryce, a główną masę jej ludności 
stanowią Murzyni. Ale nie jest ona 
Państwem murzyńskim; nie jest także 
kolonią, w którejby rządzili przysla- 
nl z Europy urzędnicy. Jest to kraj 
Prawie całkiem niepodległy, w któ­
rym władzę sprawuje ludność biała, 
°d wielu pokoleń zamieszkała w Afry 
Ce 1 uważająca się za Afrykanów. 
fiiall Afrykańczycy są w swoim kra­
in mniejszością, ale mniejszością tak 
tczną, że potrafi ona utrzymać w 
Posłuszeństwie masy murzyńskie. 
Afryka Południowa jest państwem 
Wych.

Chociaż Unia Południowo - Afry­
kańska należy do Imperium Brytyj­
skiego 1 chociaż rządzą w niej biali 

nie Jest ona krajem angielskim. 
Jej biali władcy i panowie nie są po 
Miększej części Anglikami z pocho­
dzenia. Stanowią oni — przeważnie 

osobną narodowość, noszącą na­
zwę Butów, pochodzącą od narodu 
holenderskiego, oraz mówią osobnym 
bzykiem, t. zw. afrykańskim (Afri­
kaans), który wytworzył się z języka 
holenderskiej mniej więcej w ten spo- 
S6b, jak język włoski wytworzył się 
1 łaciny.

dowało swój dobytek i swe rodziny 
na wozy i opuściło obszar, okupowa­
ny przez Anglików, udając się zorga­
nizowanym pochodem na północ, w 
okolice nie tknięte jeszcze stopą Eu­
ropejczyka. Za tym pierwszym po­
chodem poszły następne, niektóre 
znacznie liczniejsze. Po drodze na­
potkali wędrujący Burzy państewka 
murzyńskie. Złamali Ich opór w krwa 
wych bitwach i podbili rozległe ob­
szary, zakładając z czasem dwie nie­
podległe republiki burskie: Transvaal 
1 Oranje. Stopniowo republiki te, za­
silone dopływem imigrantów i przy­
rostem naturalnym, stały się ziemią 
kwitnącą gospodarczo, nie tylko jako 
kraj rolniczy, ale i jako wielki ośro­
dek górnictwa.

Wojna burska
Anglia jednak zapragnęła z czasem 

objąć władzę także i nad nimi. W 
roku 1899 doszło do wybuchu t. zw. 
wojny burskiej, w której dwie te. ma­
łe republiki stawiły czoła potężnej

Anglii i zadały jej początkowo szereg 
klęsk. Wojna trwała dwa i pół roku 
i została przez Anglię wygrana do­
piero w wyniku ogromnego wysiłku 
całego imperium brytyjskiego.

W wojnie tej bohaterscy Burzy, 
broniący swej niepodległości, mieli po 
swojej stronie sympatię całego świa­
ta. Także i w Polsce zachwycano się 
Ich imponującą walką. — Dzisiaj pa 
trzymy na te rzeczy już trochę ina­
czej. Anglia nie miała innego wyj­
ścia, musiała siłę republik burskich 
złamać. Opierały się one politycznie 
o Niemcy i graniczyły z założoną w 
roku 1884 niemiecką kolonią Afryki 
Południowo - Zachodniej. Nie trud­
no sobie wyobrazić, jaki wpływ mia­
łoby na przebieg pierwszej wojny 
światowej odroczenie się wojny bur­
skiej aż do roku 1914, to znaczy po­
wstanie w Afryce wojskowego bloku 
niemiecko - burskiego. W dodatku, 
swoją dumną niepodległość oparli 
Burzy na straszliwym ucisku ludno­
ści murzyńskiej, dziesięciokrotnie od 
Butów liczniejszej.

(Zakończenie na str. 4ej)

WOJCIECH LIPOWICZ

JUTRO
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Opowiadanie sensacyjne,

Niegdyś posiadłość 
holenderska

Afryka Południowa była niegdyś 
Posiadłością holenderską. Dookoła 
Afryki Południowej szła wielka, ho- 
enderska droga handlu morskiego, 
łożąca Europę z Indiami 1 Indone­
zją. Aby zapewnić, swoim okrętom 
ozpieczne miejsce, w którym mo­

głyby się one zatrzymać po drodze 
Celem wypoczynku, naprawy i za­
opatrzenia w żywność i wodę, Holen- 
drzy zbudowali w roku 1652 port 1 
twierdzę Kapstaad, dzisiejszą stolicę 
Afryki Południowej, zwaną po an­
gielsku Cape Town. Dookoła portowe­
go i garnizonowego miasteczka zaczę 

i się osiedlać na roli holenderscy 
chłopi. Z czasem, wyrosła dookoła 
xaPstatu spora holenderska społecz- 
Pość chłopska, — cały, rozległy tio- 
euderskl kraik. Chłop nazywa się 

Po holendersku bur (pisze się Boer), 
stiłd nazwa narodu Burów (Boerów).

roku 1806 Anglia zagarnęła Kap­
itał wraz z całą okolicą. Część oko- 
lcZńych Burów nie chciała się jed- 
hak z rządami angielskimi pogodzić.

toku 1836 około 5.000 Burów zała-

rodzeńcza wykrzesała w lot Legio­
ny Dąbrowskiego i wkrótce wojsko 
Księcia Józefa. Jej przykazania wal­
ki o wolność dla dobra powszechne­
go przyświecały nie tylko zrywom 
powstańczym ale. co najważniejsze, 
przeszło stuletniemu, codziennemu, 
niemal bezprzykładnie twardemu i 
trwałemu, oporowi’przeciw zaborcom 
w walce o wiarę, o polskość, o 
przyszłość.

W równej wadze...
Nie przebrzmiałe do dziś dnia 

podstawowe wskazanie zdrowego ła­
du i prawa w życiu narodu i w bu­
dowie ustroju państwa, wyrażone w 
słowach działu V-go Konstytucji: 
zostawały...”

,,Aby więc całość państw, wol­
ność obywatelska i porządek spo­
łeczności w równej wadze na zawsze 
zestawały...”

I a zasada równowagi, jak naka­
zuje wolność obywatelską czyli glos 
społeczeństwa bez przerostów ubez- 
władniających działanie państwowe, 
tak też zalecajac sprawność i sku­
teczność władzy państwowej, potę­
pia i odrzuca jedynowładztwo.

Po wskrzeszeniu Państwa, Kon­
stytucja roku lg2l zbudowana była 
na tej zasadzie równowagi. Po za­
machu majowym roku 1926 wpro­
wadzona przeciw woli społeczeństwa 
Konstytucja roku 1935 obalała rów­
nowagę na rzecz jedynowładztwa. 
Po klęsce z września 1939 pierw­
szym wyrazem dążenia do naprawy 
przez przywrócenie równowagi by­
ło porozumienie paryskie Prezyden­
ta Raczkiewisza z Rządem gen. Si­
korskiego, obwieszczone w oświad­
czeniu Prezydenta z 30 września i 
30 listopada 193g, że nie będzie 
korzysta! z uprawnień jedynowład­
czych lecz będzie działał w porozu­
mieniu z Rządem. Od r. 1947 i 
zwłaszcza 1949 zaznaczyło się zno­
wu naruszenie zasady równowagi, 
rozbicie Jedności Narodowej nie­
możliwej przy jedynowladztwie.

Zasada równej wagi, naczelna 
w Konstytucji 3 Maja, nie prze­
brzmiała i przemawia do sumień wo­
łaniem o swe prawo i... w ogóle o 
prawo.

Dobrze zazwyczaj poinformowany 
„Petroleum Press Servicil podaje 
szereg wiadomości o ciężkiej sytua­
cji Rosji w dziedzinie ropy naftowej.

Okręg Baku, położony na półwys­
pie Apszerońskim, dostarczał w cza­
sie wojny 80 proc, całej produkcji 
ropy naftowej Związku Sowieckie­
go. Pokłady ropy naftowej tego ok­
ręgu należą do najstarszych i naj­
bardziej wyeksplotowanych na świe 
Cie, choć były najbogatsze, to też ich 
wydajność zaczyna się stopniowo 
zmniejszać.

W tych warunkach jasne jest, że

Związek Sowiecki, postawiony wo­
bec faktu zmniejszenia się produk­
cji ropy z okręgu, który i tak jest 
strategicznie jak najgorzej położony 
a jednocześnie wobec wzrastających 
potrzeb rynku wewnętrznego, stara­
jącego się pokryć wojenne straty, 
oraz potrzeb nowoprzyłączonych 
państw wschodnio-europejskich i 
armii okupacyjnych — prowadzi 
agresywną politykę zdobywania no­
wych terenów naftowych. Tu nale­
ży szukać przyczyn, dla których Ro­
sjanie położyli tak skwapliwie rękę 
na 9/10 złóż naftowych europejskich.

Dotychczasowe rosyjskie nabytki w 
w tej dziedzinie wyglądają nastęju- 
jąco:

Polski Drohobycz — Borysław, 
główny roponośny obszar w Polsce 
znajduje się pod panowaniem ro 
syjskim. Produkcja tego okręgu w 
1938 r. wynosiła 375.000 ton ropy 
surowej.

Estonia: roczna produkcja 200.000
ton ropy.

Rumunia: 
rać połowę 
dukcji ropy

Rosja zamierza żabie 
zmniejszającej się prc- 
z tytułu reparacji wo­

Nowa geografia we
Wschodniej Europie ?

Coraz trudniej jest znaleźć na ma­
pie znane ze szkoły miejscowości. Co
dziwniejsze, i 
spotykamy w

największe trudności 
r Europie Srodkowo-

Wschodniej, gdzie my, Polacy, przy­
wykliśmy znać wszystkie niemal mia­
sta. Największe zmiany zaszły dotąc} 
w Bułgarii, gdzie dawna Warna na­
zywa się obecnie Stalin, Dobricz 
zmienił się na Tołbuchin, Pernik na 
Dymltrowo, Gara Rakowski na Dy- 
mitrowgrad, Carevo na Miczurin. W 
Rumunii Brassow stał się Stalinem i 
podobnie na Węgrzech Dunapentele 
zamieniło się na Stalinvaros.

To samo dzieje się z ulicami wiel­
kich miast. W Polsce część warszaw­
skich alei Ujazdowskich nazywa się 
aleją Stalina, Święty Marcin w Po­
znaniu zmienił się na ul. Czerwonej 
Armii, a ulica Czartoryskiego w Lu­
blinie stała się ulicą Pawłowa. W 
tym ostatnim wypadku lubelska miej 
ska „rada narodowa" nie uszanowa­
ła nawet faktu, że Czartoryski był 
przez pewien czas rosyjskim mlnis-

klstaml", król angielski Jerzy ustą­
pił „Obrońcom Pokoju", Palackl — 
Engelsowi, a gen. Eisenhower został 
skreślony 1 zastąpiony przez „Armię 
Czechosłowacką".

jennych. Przez najbliższe 6 lat wy­
niesie to około 2.300.000 ton rocznie.

Węgry i Austria: w r. 1944 te dwr. 
kraje wyprodukowały łącznie 2 nr 
liony ton ropy.

Ogółem Rosjanie otrzymują oko­
ło 7 milionów ton ropy z wymieni ■ 
nych krajów europejskich. Ilość 1 
nie wystarcza na natychmiastov 
potrzeby Rosji z jej szybko rosn . 
cym programem odbudowy kraju

Stąd jej zainteresowanie krajan i 
Bliskiego Wschodu.

ŹYWY DZIENNIK 
w PARYŻU

GEN. CLARK U TRUMANA

Generał Mark Clark wyznaczony 
na następcę gen. Ridgwaya na Da­
lekim Wschodzie w dniu 2 maja 
został przyjęty przez prezydenta Tru 
mana. Po zakończeniu wizyty gene­
rał oświadczył, że zrobi wszystko co 
w jego mocy, by doprowadzić do 
„honorowego zawieszenia broni" 
na Korei.

Najbliższy „Żywy Dziennik" Syn­
dykatu Wolnych Dziennikarzy Pol­
skich we Francji odbędzie się w 
Domu Kombatanta, 20, rue Legen­
dre, w środę 7 maja o godz. 21. Pro­
gram — jak zawsze — interesujący 
i bogaty — zawierać będzie m. in. 
sprawozdanie red. Chrzanowskiego 
z kongresu wolnej prasy w Berlinie 
i essay Wiktora Junosy o Leonardo 
da Vinci, 500-lecie urodzin którego 
cały kulturalny świat obecnie uro­
czyście obchodzL

trem spraw zagranicznych.
W Budapeszcie znane na 

wielkie arterie też zmieniły 
Oto pojawiły się (stare w

świecie 
nazwy, 
nawia-

Nauka na zewnątrz
Nie tylko na wewnątrz naszego 

życia narodowego daje Konstytucja 
3-go Maja trwałe wskasania, lecz 
także dla naszej polityki na zewnątrz

Twórcy Konstytucji powiedzieli, 
że chcą:

”... skorzystać z pory, w jakiej się 
Europa znajduje..."

Tą sposobnością był zatarg między 
Prusami a Rosją, który sprawił, że 
Prusy weszły w r. 1790 w przymie­
rze z Polską, obłudne, ale umożli­
wiające w tej dogorywającej chwili, 
jak to określa wstęp Konstytucji, 
przeprowadzenie naprawy. Prawdzi­
wym celem Prus było i pozostało 
nowe okrojenie Polski, zwłaszcza 
przez zabór Torunia i Gdańska, 
czyli odcięcie Polski od morza. Cze­
kały one tylko na możność spółki z 
Rosją. Niezwłocznie po uchwaleniu 
Konstytucji 3-go Maja, która miała

sach): plac Stalina (Erzebet-ter), plac 
Mołotowa (Vigado ter), aleja Stalina 
(Andrassy ut), bulwar Lenina (Erze- 
bet), plac Moskiewski (Szel Kallman 
ter) Itd.

Podobnie w Pradze skasowano 
„reakcyjne wspomnienia" usuwając 
nazwisko czeskiego generała Stefani­
ka i zastępując go „Sowieckimi Tan-

wzmocnić i ratować Polskę, Prusy 
i Rosja ułożyły między sobą drugi 
rozbiór Polski.

Niemal dokładnie tak samo, jak 
układ Niemiec z Polską z r. 1934, 
zawarty przy nieprzejednanym, zda­
wało się, zatargu Niemiec z Rosją, 
zmierzał do wydarcia Polsce Gdań­
ska i Pomorza i w ogóle opanowa­
nia Polski przez Niemcy, a w r. 
193g dla osiągnięcia tego celu nastą­
piło porozumienie Hitler—Stalin, 
choć wydawało się ono niemożliwe.

To wielka nauka roku 1791 po­
parta nauką roku 1 g39. Resja i 
Niemcy mogą być w zatargu, zda­
wałoby się, na śmierć i życie, jak 
było wówczas i jak... jest znowu 
dzisiaj. Ale kosztem Polski porozu­
mieją sie zawsze i to łatwo.

STANISLAW STRONSK1

Węgrzy mają mówić
po rosyjsku

Sowieccy profesorowie na uniwersytecie w Budapeszcie
Pierwszą uczelnią w krajach sa­

telickich całkowicie zarządzoną, pro­
wadzoną przez rosyjskich wykła­
dowców, oraz kierowaną przez ro­
syjskiego dyrektora jest instytut 
rosyjski pry uniwersytecie budape- 
stenskim, ktćry ostatnio otrzymał 
nazwę „instytut W.I.Lenina.’ Ta u- 
czelnia, „jedna z najważniejszych na 
Węgrzech" według określenia wę­
gierskiego ministra oświaty J. Dar- 
vasa, została obsadzona przez rosyj­
skich profesorów już w r. 1950.

Darvas oświadczył to na uroczys­
tości nadania inst. nowej naz. 
wy, dodając, że „zespół sowieckich 
wykładowców całkowicie prze­
kształcił uczelnię swoją pracą".

Zadania instytutu zostały przed­
stawione w referacie jego dyrektora, 
prof. Krajewskiego, na tymże zebra­
niu,na którym Krajewski był jedno­
cześnie przewodniczącym. Charakte­
rystyczne było, iż mówił on i spra­
wował przewodnictwo po rosyjsku

podczas gdy inni mówcy używali 
języka węgierskiego.

Celem instytutu jest wycho­
wanie nowej węgierskiej inteligen­
cji,, oraz wpojenie w nią przekona­
nia, że „podstawowe idee sowieckiej 
kultury stały się już nierozłączną 
częścią kulturalnej skarbnicy Wę­
gier."

Przy założeniu go w 1950 r. insty­
tut miał 70 studentów, teraz zaś gro­
madzi 1400 kandydatów na wykła­
dowców języka rosyjskiego w szko­
łach średnich węgierskich.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że jednocześnie z nadaniem instytu- • 
towi Imienia Lenina, władze węgler 
skiego ministerstwa oświaty zarzą 
dziły formowanie w gimnazjach o- 
gólnokształczących" ochotniczych ze­
społów uczniowskich, które będą 
przechodziły kurs gimnazjalny cał­
kowicie w języku rosyjskim i z ro­
syjskich podręczników."

— W dwie godziny później w prywatnym mieszkaniu obywatela pod­
pułkownika Weinsteina-Ligęzy, zadzwonił wewnętrzny telefon. Woźny 
ambasady melduje obywatela Kosińskiego.

— Dawać — rzucił w słuchawkę Ligęza. Poczym zmarszczywszy wy­
sokie czoło począł bębnić palcami po stoliku.
---- Drzwi uchyliły się i do pokoju wsunął się niepozorny człowieczek o 
szpiczastym nosie, odstających uszach i potarganej czuprynie. Dyszy 1 
mruga szybko zapuchłymi powiekami.
-----No ? Jak tam? -??
---- Obywatelu pułkowniku, wszystko przepadlo. Ten siary osioł zabiły. 
Nad Sekwaną... Policja już go zabrała...
-----A papiery?
-----Nie wiem.... nie było...

— Blada twarz Ligęzy spopielała. Zdjął powolnym ruchem okulary 
i zaczął je przecierać chustką. Krótkowzroczne oczy nadały jego twarzy 
przerażający wyraz zamglonej bezmyślności.

III.

Komisarz Legrand sięgnął po słuchawkę.
— Szpital? Barroux? Tak, tu Legrand. No jak? Przytomny?

— Co ... Do stu tysięcy diabłów... Kiedy ? Kto kazał?
Słuchawka telefonu zatrzasnęła się z oburzenia i strachu. Drobniutki 

głosik brzęczy z oddali jak uwięziona w pajęczynie'mucha.
Legrand posiniał z' wściekłości.
— Dość tego, cymbale jeden: Pójdziesz pod 

do jasnej cholery!... Już! ...
Rzucona na widełki słuchawka natychmisat 

jętnej powagi.
Wzburzony komisarz porwał się zza biurka

sąd, zobaczysz... Szukać

powróciła do stanu obo-

i nie zwracając uwagi
na swego gościa skoczył ku drzwiom. Po drodze potknął się o wytarty 
dywanik, kopnął go i wybiegł. Gdy wrócił, usiadł za swym biurkiem

Siedzący naprzeciw niego otyły pan w okularach spojrzał nań melan­
cholijnie.

— Porwanie, eo ? - zapytał.
— Niech pan sobie wyobrazi, panie kapitanie. Pierw:szy raz w życiu 

coś podobnego. Wywiadowca, który ich pilnował otrzymał przed godziną 
telefoniczne polecenie ode mnie. Uważa pan, ode mnie — powiada, że 
ze względu na ważność sprawy i łączność jej z wywiadem, obaj ranni ma­
ją być przewiezieni do szpitala wojskowego. Zajechała sanitarka i mimo 
protestu dyżurnego lekarza obydwu wywieziono pod strażą wojskową. 
A Barroux, ten stary kretyn, ma w ręku pokwitowanie podpisane przez 
jakiegoś fałszowanego porucznika. Słyszał pan coś podobnego?

— No, cóż, zdarza się - odparł filozoficznie zapytany. - I co dalej ?
—Jakto co ? Zarządziłem poszukiwania. Wydostaniemy Ich chociaż­

by spod ziemi. Przecież ja prawie nic nie wiem. Tylko tyle, że jeden to 
bezrobotny,obecnie woźny laboratorium profesora Giraudy. Nazywa się 
Garin. A drugi, nazwiskiem Korsaków, naturalizowany Rosjanin, od 
szeregu lat ma skrzynkę z książkami nad Sekwaną.

— A czy wie pan dlaczego ten Garin został zwolnicy z laboratorium
— Leń i pijak.
— Czy próbował pan ich przesłuchiwać?
— Oczywiście. Ale obaj byli wciąż nieprzytomni. Jedna rzecz mnie 

zastanowiła. Korsaków, z którym jest gorzej, ciągle przez sen powta-
rżał dwa słowa: “Jutro koniec*. a Garin oprzytomniawszy na chwilę po 
opatrunku, wypowiedział mniej więcej te same "
przytomność.

— Hm. To ciekawe - mruknął kapitan.- Więc 
komisarzu. - I zabrał się do wyjścia.

—Tego Barroux obedrę ze skóry - zapłonął na

słowa. I znów stracił

niech pan szuka, panie

nowo Legrand.
—Proszę się tak nie przejmować - uśmiechnął się wojskowy, biorąc 

laskę i kapelusz.- Pańskie zdolności i energia jeszcze się przydadzą Re 
publice i prawu.

Komisarzowi Legrand wydało się przez chwilę, że w słowach kapina 
zadźwięczała kpina. Spojrzał ostro w kierunku drzwi, ale cios utknął bez­
radnie w znikających plecach grubasa.

IV

Pułkownik Cvetanovic w głębi duszy nie żywił nigdy wielkiej nie­
nawiści ani do „zachodnich Imperialistów”, ani nawet — o zgrozo — dla 
nazich i Hitlera. Przed wojną był sobie skromnym nauczycielem w za­
padłej wiosce chorwackiej. Nikomu się nie śniło zwrócić uwagi na wiel­
kie talenty polityczne i wojskowe drzemiące- w wioskowym pedagogu. 
Może nawet on sam niebardzo się ich domyślał. Nagle wicher dziejowy 
wtargnął do cichej wioszczyny. Cvetanowic pobił się w karczmie z opas-

łym i ordynarnym Bawarczykiem reprezentującym w owym pomies- 
czenlu potęgę zwycięskiej armii okupacyjnej, 1 zwiał w góry do partyzan­
tów. Równie dobrze mógł był trafić do Michajłowicza. Jego szczęście, że 
trafił do Tity. A potym już szło. Wybijał się, awansował. Gdy okazały 
marszałek objął władzę w Jugosławii Cvetko był już majorem. Choć nie 
przywiązywał do tego większej wagi, poznał przecież i przyjął ku wie­
rzeniu bardzo uczenie, choć nieco zbyt zawile jak na rozum ex-nauczy- 
ciela staroświecko brzmiące prawdy Marxa, - Engelsa, Lenina - Stalina. 
Co tam, grunt to Tito. Jemu Cvetanovic wierzył bardziej. Wierzył, ufał t 
był wierny... Toteż gdy przed kilku laty stalinizm stracił w Jugosławii 
na wartości, nie zmąciło to spokoju duchowego i intelektualnego majora 
Przeciwnie, — po wyrzuceniu ze stanowiska szefa oddziału wywiadowcze­
go, podejrzanego o niepraworządność starego lisa Judica - Cvetanovic zo­
stał pułkownikiem 1 jego następcą. I tak oto wszedł do historii.

Czeka właśnie na posłuchanie u samego marszałka, który wezwał 
go w ważnej sprawie. Cvetanovic wie w jakiej. Przygotował wszystkie 
posiadane materiały i informacje. Są jak najpomyślniejsze.

— Pułkowniku, marszałek was wzywa.
Gabinet bohatera narodowego jest wspaniały. Na naczelnym miejscu 

wisi portret wodza ludowej Jugosławii. Oryginał siedzi za wysokim biur­
kiem, obstawiony kandelabrami.

Postarzał się i schudł. Ale bije odeń moc i powaga.
— Słuchaj, Cvetanowic. Jeśli ta historia ci się uda. zostaniesz gene­

rałem i zastępcą szefa sztabu Nie potrzebuję ci tłumaczyć, że posiadanie 
tej tajemnicy da mi doniosły atut w ręce. Zarówno wobec Związku So­
wieckiego, jak i Zachodu. Wiesz dobrze jak się zaostrzyły stosunki mię­
dzy Sowietami a Jugosławią. Obawiam się, że polityczny i gospodarczy
nacisk doprowadzi do decyzji, której nie chę podjąć. Ja muszę 
tajemnicę. Rozumiesz?

— Tak jest, towarzyszu marszałku.
— Jesteś osobiście odpowiedzialny za tę operację. Osobiście, ze 

kimi konsekwencjami. Znam w szczegółach twój ostatni raport.

mieć tę

wszyst- 
Nie jee-

tep zadowolony. Te psy kominformowskie mogą jeszcze wszystko po­
psuć. Dziś jeszcze polecisz do Paryża i sam dopilnujesz wykonania.

— Towarzyszu marszałku, przecież oni mnie natychmiast odszyfrują — 
bąknął nieśmiało Cvetanovic. — Zbudzę czujność...

— Za tydzień masz mi wrócić z planami — przerwał mu zimno boha­
ter narodowy. — Jedziesz jako kurier dyplomatyczny pod innym nazwi­
skiem.

— Tak jest towarzyszu marszałku.
Wychodząc z gabinetu Cvetanovic wyraźnie czuje ciężar historii świa­

ta na swoich ramionach.
(Ciąg dalsiy nastąpi}
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WSPÓLNOTA ATLANTYCKA WAŻNY ŚWIADEK KATYNIA Z
(dokończenie) i

W tym stanie rzeczy możliwość 
szybkiej mobilizacji nowych jedno­
stek i rezerw jest nakazem chwili. 
Troska sztabu generała Eisenhowera 
skierowana jest głównie na to, by 
stworzyć siły dostateczne do powstrzy 
mania pochodu armii sowieckiej na 
lintl rzeki Fuldy - Wezery i Ja«u 
Teutoburskiego. W najlepszym wy­
padku wojska alianckie będą mogły 
się utrzymać 3—4 tygodnie na Re­
nie. Los Zachodu zależeć będzie od 
szybkości przeprowadzonej mobiliza­
cji. Strategiczne rezerwy brytyjskie 
znajdują się obecnie na Środkowym 
Wschodzie i pierwszą rezerwą będą 
właśnie owe dwie dywizje terytorial­
ne.

jące jednostki rezerwy posiadają du­
że braki w wyposażeniu, bo sprzęt 
amerykański napływa wolno. Nie mo 
gą one tworzyć uzupełnienia war­
tościowego wskutek braku sprzętu i 
wyszkolenia.

Belgia, Holandia 1 państwa skan­
dynawskie mogą zmobilizować swoje 
rezerwy po 20 względnie 30 dniach 
od daty wybuchu wojny. Rosja nato­
miast, prócz wymienionych 22 dywi­
zji we Wschodnich Niemczech, posia­
da w dalszej rezerwie 60 dywizji na 
linii Królewiec — Mińsk. Może ona 
wprowadzić te oddziały do walki bar 
dzo szybko, w każdym bądź razie na 
długo przed tym zanim Zachód zdol­
ny będzie wprowadzić do akcji swo­
je rezerwy.

większyć ten stan z 
tysięcy (19 dywizji, 
pancernych).

Grecja dysponuje

łatwością do 600 
w tym 6 brygad

10 dywizjami 1
czyni starania o powiększenie tej licz­
by.

Niemcy mają wyekwipować 12 dy­
wizji, w tym 6 pancernych, wątpliwe 
jest jednak czy w obecnym stanie 
rzeczy w ogóle w bieżącym roku przy 
stąpią do tworzenia jednostek 1 czy w 
ogóle jakaś dywizja będzie na stopie

Idea
Plan Montgomerry’ego

Plan Montgomerry’ego przewiduje 
pewną rewizję dotychczasowego pla­
nu 1 dodatkowe szkolenie rezerw, co 
pozwoli powiększyć te rezerwy tery­
torialne do 4-ch dywizji, któreby były 
zdolne do walki w ciągu 10—14 dni, 
licząc od daty rozpoczęcia działań.

We francuskich jednostkach rezer­
wowych 50 procent żołnierzy prze­
chodzi normalne wyszkolenie żołnie­
rza służby stałej. Żołnierz stały wy­
pełnia prawie w 10 proc, jednostki 
pancerne 1 w 80 proc, jednostki pie­
choty. Rezerwiści przydzielani są do 
zaopatrzenia, służby zdrowia 1 służ­
by. W tej chwili Francja może wy­
stawić 5 dywizyj rezerwy w ciągu 
dni trzech. Pozostałe, tworzyć się ma

Wsparcie lotnicze
Na dobitek, Sowiety mogą użyć do 

10.000 samolotów, co daje im dużą 
przewagę taktyczną nad polem wal­
ki.

Według opinii gen. Eisenhowera, 
Zachód posiada do dyspozycji tylko 
4 tysiące samolotów w tym roku.

Jedynie Włochy posiadają spore re­
zerwy, które mogą wprowadzić do 
akcji bez szkody dla przemysłu. Nie 
posiadają natomiast dostatecznych 
środków na uzbrojenie 1 sprzęt.

Belgia wprowadziła dwuletnią służ­
bę wojskową, co pozwala jej powięk­
szyć stan jednostek o dalsze trzy dy­
wizje do roku 1954.

Turcja posiada pod bronią 400 ty­
sięcy dobrego żołnierza 1 może po-

wolnej Europy 
w Oxf ordzie

W dniu 30 kwietnia odbyło się 
inauguracyjne zebranie oxfordzkie- 
go Towarzystwa Wolnej Europy, 
na którym główny referat wygłosił 
sekretarz Rady Politycznej, p. An­
toni Dargas. W ponad godzinnym 
przemówieniu referent zobrazował 
sytuację w krajach za Żelazną Kur­
tyną i uzasadnił tezę, iż Europa nie 
może istnieć na dłuższą metę w 
części wolna, a w części ujarzmiona.

Wojsko a społeczeństwo 
W POLSCE

Na ulicach miast polskich nie wl-
duje się tylu żołnierzy co przed -woj­
ną, aczkolwiek liczebność armii jest 
większa. Wojsko jest separowane od 
społeczeństwa. Nawet przepustki z re­
guły otrzymują żołnierze po dwóch, 
by w ten sposób zachować kontrolę 
zachowania się. Oddziały w zwartym 
szyku mimo munduru polskiego spra 
wiają wrażenie wzrokowe podobna 
do wojska sowieckiego. Wpływa na 
to sposób maszerowania 1 krój mun­
duru. Oddziały śpiewają sowieckie 
piosenki wojskowe w polskiej prze­
róbce. Tradycyjne polskie piosenki 
skończyły się. W lokalach publicz­
nych widuje się mało oficerów. Su­
rowe przepisy o tajemnicy wojsko­
wej, które obejmują właściwie wszy­
stko co dotyczy wojska, sprawiają, że 
zarówno wojskowi jak i cywilni uni­
kają się nawzajem dla ostrożności.

Obok wojska istnieją liczne organi­
zacje para militarne. Należą do nich 
Służba Polsce, Milicja, Ochotnicza 
Rezerwa Milicji Obywatelskiej, Straż 
Miejska, Straż Fabryczna.

Byłoby błędem — powiedział mów 
ca — uważać zjednoczoną Europę 
zachodnią za zjednoczoną Europę, 
ppnieważ bez 100 milionów środko- 

j wych Europejczyków odciętych dziś 
I żelazną kurtyną Europa musiałaby 
pozostać okaleczona i niezdolna do 
wypełnienia swej roli.

Wniosek, jakim prelegent zakoń­
czył swoje przemówienie, a miano­
wicie, że nadszedł najwyższy czas, 
aby oficjalna polityka mocarstw za 
chodnich przyjęła jako jeden z na­
czelnych jej celów dążenie do uwol­
nienia narodów Europy środkowej 
i wschodniej, został akceptowany 
przez zebraną angielską młodzież a- 
kademicką żywymi oklaskami.

(Zakończenie)
Do Norymberg! wniosła Moskwa 

oskarżenie Niemców o Katyń: bo gry 
by nie niosła, znaczyołby to do razu 
tyle co przyznanie się do zbrod- 
dni. Ale też w Norymberdze, gdy 
Niemcy żądali zbadania sprawy Ka­
tynia, Rosja skwapliwie dbała o jej 
spławienie.

Tak samo 1 teraz, Niemcy chętnie 
stawili się na śledztwo, a Moskwa 
się uchyliła. Ta ucieczka jest sama 
przez się wyrokiem.-

ŚWIADEK STALIN
Nigdy nie trzeba o tym zapominać 

— i Komisja Kongresu niewątpliwie 
będzie to miała dobrze na oku — że 
bardzo ważnym świadkiem w spra­
wie Katynia stał się Stalin.

W jaki sposób?
Zaraz po układzie polsko-rosyj­

skim z 30 lipca 1941, gdy przystą­
piono do tworzenia wojska polskiego 
w Rosji, władze polskie zaczynają 
poszukivania tysięcy zaginionych 
oficerów.

W cztery miesiące po układzie, 
gen. Sikorski w Moskwie, na Krem­
lu, wraz z gen. Andersem, rozma­
wia 3 grudnia 1941 ze Stalinem, 
który powiada, źe nic mu nie wiado­
mo o tych zaginionych, a wtedy ro­
zmowa ta się toczy:

Gen. Sikorski: Cl ludzie znajdują 
się tutaj, nikt z nich nie wrócił.

Stalin: To niemożliwe, oni uciekli

listy, które zabiera Molotow). Gdzie 
oni mogli się podziać? Mamy ślady 
Ich pobytu nad Kołymą.

Stalin: Ja już wydałem wszystkie 
rozkazy, by ich zwolnić. Mówią, że 
nawet na Ziemi Franciszka-Józefa, 
a tam przecież nikogo nie ma. Nie 
wiem gdzie są. Na co mam ich trzy 
mać? Być może że znajdują się w 
obozach na terenach, które Niemcy 
zajęli, rozbiegli się...

Pik Okulicki: Niemożliwe, o tym 
byśmy wiedzieli.

Raz tąk (uciekli do Mandżurii), 
raz inaczej (zostali tam gdzie przy­
szli Niemcy)... sprzecznie.

CO ZNACZY SPRZECZNOŚĆ?

Wiadomo, te w śledztwach sprzecz 
ność zeznań tego samego świadka 
zawsze coś 1 nawet dużo znaczy.

Już to, że Stalin mówi, Iż nie wie 
eo się stało, jest oczywistym kłam-

stwem, bo w ZSRR zaginięcie 15 ty­
sięcy oficerów-jeńców, skupionych 
w trzech obozach,, nie jest możliwe 
poza wiedzą Stalina.

Ale naprzód, w grudniu 1941, po 
prostu wykręca się byle czym. Mó­
wi, że może uciekli do Mandżurii 
(15 tysięcy ludzi z różnych miejsc 
ucieka niewidocznie!) .czyli powia­
da: szukaj wiatru w polu. Byle nic 
nie powiedzieć.

Ale, kilka miesięcy później, Sta­
lin zaczyna się niepokoić. Pobyt 
Niemców w Rosji przedłuża się. Sta 
lin wie co jest w Katyniu. A nuż 
Niemcy znajdą. Trzeba przygotować 
możność twierdzenia, że oficerowie 
polscy zostali tam, gdzie przyszli 
Niemcy, więc, że to Niemcy ich wy­
mordowali.

Świadek, który się plącze, zwykle 
wpada.

A takim świadkiem jest tu nie kto 
inny jak Stalin.

DALEKOPISU

WZNOWIONE ROZMOWY 
NA KOREI

Po odrzuceniu przez delegację chiń­
sko - koreańską ostatnich propozycji 
alianckich, wielomiesięczne rozmowy 
stanęły znów na martwym punkelą 
Mimo to w dniu 3 maja, w Pan-Mun- 
Jom odbyło się ponowne spotkanie 
przy drzwiach zamkniętych. Trwało
ono 24 minuty, po 
odroczono do dnia

czym posiedzenia 
następnego.

ZAMACH WE WŁOSZECH

Gen. Anders dokądże mogli 
ciec?

u-

Stalin : No, do Mandżurii.
Gen. Anders: To Jest niemożliwe, 

żeby wszyscy mogli uciec.
Nieco później, po trzech miesią­

cach zgórą, 18 marca 1942, gen. An­
ders i szef sztabu płk Okulicki roz­
mawiają znowu na Kremlu ze Sta­
linem i Mołotowem o zaginionych o- 
ficerach.

Gen.Anders: Do tego czasu nie 
zjawili się oficerowie z Kozielska, 
Starobielska i Ostaszkowa. Powinni 
być na pewno u was. Zebraliśmy o 
nich dodatkowe dane (wręcza dwie

Medycyna chińska nerwy i

Pod hasłem trzymania za twarz 
upłynęły uroczystości 1 Maja w Polsce

Uroczystości 1-majowe w Polsce
-hmeły pod znakiem pocLr-' 

defilad .podobnie jak i innych 
krajach w niewoli Komlnformu, 
ale był w nich również i inny ak­
cent, wniesiony przez przemówienie 
me Zenona Nowaka, sekretarza KC 
PZPR, w przeddzień obchodów.

Nowak ostro żądał od partii i jej 
członków „więcej samokrytyki”, 
większych wymagań od członków 
partii”„.więcej ducha walki prze­
ciw wrogom wewnętrznym”. „Pier­
wszy maja — powiedzzial - to nie 
dzień przeglądu osiągnięć i sukce­
sów, ale dzień rachunku sumienia 
dla każdego członka partii i dla 
każdego robotnika”.

Nic dziwnego, że chcąc zachęcić 
komunistów do energiczniejszego 
działania, musiai ich trochę nastra­
szyć widmem wrogów, czyhających

uśmiech

W dniu 3 maja samochód, w kt* 
rym znajdował się działacz chrzęści- 
jańsko - demokratycznej partii wło­
skiej p. Merenda został ostrzelany] 
przez nieznanych osobników. Wszy- 
etko wskazuje na to, że nieudany za­
mach miał podłoże polityczne.

Przed kilkunastu laty medycy Uniwersytetu Poznańskiego zaprosili na 
SWÓJ teren warszawskiego lekarza, który leczył swych pacjentów środkami 
medycyny tybetańskiej.

Jaskrawe formy propagandy, którymi posłużyli się młodzi medycy 
ściągnęły tłumy publiczności — ale równocześnie wywołały wyraźną nie­
chęć przedstawicieli stanu lekarskiego. Także i wykład nikogo nie zachwy­
cił. Nie był dostosowany do europejskiej mentalności — mówili rozczaro­
wani słuchacze.

O czym mówił tybetański lekarz? O tym, że ludzkie cierpienia są na­
stępstwem zaburzeń równowagi między uczuciem, wolą I rozumem ludz-

Dyscyplina w wojsku jest duża. 
Jest to jednak typowa dyscyplina 
strachu. Komórki polityczne wywie­
rają duży wpływ na postawę żołnie­
rza. Nastawia się żołnierza wrogo 
przede wszystkim do Stanów Zjedno­
czonych. Jednostki wojskowe na ze­
wnątrz nie są numerowane. Rodzina 
koresponduje z żołnierzami w ten 
sposób, że adresuje się listy na nu­
mer poczty polowej, a więc tak jak w 
czasie wojny. Zabronione jest odwie­
dzanie żołnierzy w koszarach.

Przed wojną wojsko polskie było 
otoczone sympatią społeczeństwa. Wi 
doczne to było w czasie uroczystości.
defilad, 
Obecnie 
wojska 
ni a są

powrotu z manewrów itd. 
stosunek społeczeństwa do 

jest obojętny. Zainteresowa- 
odwrócone od tej dziedziny

życia zbiorowego. Jednym z powo- 
dow jest to, że zarówno oficerowie 
U. R. Jak i żołnierze i oficerowie Kor­
pusu Rezpiećzeństwa Publicznego 
mają takie same mundury co normal­
ne wojsko. Różnice są tylko w szcze­
gółach Jak np. otoki na czapkach. 
Jednakże 1 to nie jest miarodajne, bo 
często ludzie z Bezpieki mają takie 
same mundury jak żołnierze piecho­
ty, artylerii, przeciętny obywatel nie 
może więc rozeznać się, z kim ma do 
czynienia.

Wyżywienie w wojsku jest marne. 
Żołnierz nie jest wesoły i zachowuje 
się jakby był pod przymusem.

kim. Swoją metodę leczenia nazwał wykładowca „medycyną 
ną". Mimo rozczarowania (i to uzasadnionego) sceptyków — 
w hotelu „Bazar", gdzie zamieszkałnasz tybetańczyk, zjawiło 
dziesięciu pacjentów.

Wiele lat minęło od owego czasu. 
Mimo, iż tezy tybetańskiego lekarza 
nie były wówczas obce medycynie 
w dniu dzisiejszym zagadnienia te 
wysuwają się nieomal na plan pier 
wszy. Że wspomnimy tylko o tzw. 
medycynie psychosomatycznej,, któ­
ra rozwój swój zawdzięcza wykry­
ciu związku między stanami uczu­
ciowymi człowieka i zaburzeniami w 
ludzkim organiźmie. Pamiętajmy, że 
u źródeł tych osiągnięć leżą odkry­
cia Zygmunta Freuda 1 "nnych 
przedstawicieli tak zwanej „psy­
chologii. głębi" Trudno sobie dziś 
bez nich wyobrazić zrozumienie przy 
czyny nerwic i różnych zaburzeń 
czynności narządów.

Nakłuwają igłami
Weźmy inny przykład:

We Francji szereg lekarzy uprą 
wia w sposób oficjalny leczenie r.‘ż 
nych niedomagań metodą naklu 
wania ściśle określonych odcinków 
ludzkiego ciała srebrnymi lub zło­
tymi igłami. Ten sposób leczenia, 
zwany „nakłuwaniem chińskim*

Kronika policyjna
Śledztwo

przeciw Deherowi

toczy się
W piątek odbyła się konfrontacja 

Dehera ze świadkiem, który oświad­
czył, że widział oskarżonego w towa­
rzystwie Renee Viltard. Konfrontacja 
la nie dala jednak spodziewanych 
wyników.

świadek, młoda dziewczyna mają­
ca lat 17, J. B„ zapewniała prowa­
dzących śledztwo, że po południu 16 
kwietnia, w dniu morderstwa, wi­
działa Dehera prowadzącego za rę­
kę Renee Viltard w kierunku miejsca 
zamieszkania tej ostatniej. W ciągu 
długiego przesłuchiwania przez sę­
dziego śledczego i konfrontacji z o- 
Skarżonym, świadek J. B. zachowy­
wała pewną rezerwę a jej oświad­
czenia wzbudziły lekkie wątpliwości.

Władze śledcze przesłuchiwały rów 
nież p. Roy 1 p. Hiolet — obaj szma 
ciarze z Migennes — oraz Jeannette 
Bachelin .jedną z przyjaciółek oskar­
żonego. Nie wydaje się, by ta ostat 
nia mogła być pomocną dla śledztwa, 
które zanosi się na wyjątkowo trud­
ne i skomplikowane.

Mężobójstwo
W dniu 30 kwietnia, w zaciszne) 

dzielnicy Rabatu, na brzegu Oceanu, 
pani Georget, matka dwóch dziewczy­
nek w wieku 3 i 7 lat, zabi*a swego 
męża Pawła Georget, adiutanta w 32 
pułku kolejowym, przy pomocy że­
laznego draga, w chwili gdy on za­
mierzał się kąpać. Następnie, dla u- 
krycia swej zbrodni, p. Georget wrzu­
ciła swą bron do morza.

Przesłuchiwana przez policję, p. 
Georget przyznała się do zabójstwa, 
wysuwając na swą obronę Mźwiązły 
tryb życia swego męża.

zawdzięczają lekarze

Prenumerata we Francji

I Miesięcznie: 
; Kwartalnie: 

Półrocznie:

350 fr. |
950 fr. ;

1.700 fr. i

Tajemniczy wypadek
Na linii kolejowej Amieńs — Mont- 

didier znaleziono ciało kobiety w wie­
ku lat 70. Zachodzi przypuszczenie, 
że ,p. Constance Delahaye, zamiesz­
kała w Arras, 36 bis, rue Desire L)e- 
lasonne, clmiała wyskoczyć z. pocią­
gu w przypuszczeniu, że przejechała 
swój przystanek.

syntetycz- 
nazajutrz 

się kilku-

francuscy
związkom z Dalekim Wschodem. Ma 
to związek z magicznym sposobem 
myślenia dalekich Azjatów.
Metoda ta ma uzasadnienie w 
fizjologii układu nerwowego. Wal­
ka dobra ze złem, stale rozgrywają 
ca się w przyrodzie, a więc także 
i w ludzkim organiźmie znajduje 
swój wyraz w ustawicznej grze obu 
części składowych systemu nerwo­
wego roślinnego, to znaczy układu 
współczulnego i przywspółczulnego. 
Filozoficzny dualizm ludów Azji ma 
swój odpowiednik w chwiejnej rów­
nowadze napięcia systemu nerwo­
wego. Owe chińskie nakłuwania to 
nic innego jak bezpośrednie draż­
nienie odpowiednich splotów współ- 
czulnych względnie przywspółczul- 
nych. Wyniki tego leczenia są cza­
sami zadziwiające. Uporczywe zabu­
rzenia żołądkowe niemowląt znika­
ją czasami jak za dotknięciem różdż 
ki czarodziejskiej po nakłuciu odleg­
łych nieraz części ciała ludzkiego.

Czyżby powrót do magii?

Pamiętajmy, źe medycyna chiń­
ska ma swoją historię. Szczepienia 

ochronne przeciw ospie były zna­
ne w Państwie Słońca na szereg 
stuleci przed zastosowaniem ich 
przez Jennera. Jest rzeczą na ogół 
znaną, że chińscy lekarze potrafili 
już oddawna rozpoznawać szereg 
schorzeń na podstawie zwykłego ba 
dania tętna.

Można to sobie łatwo wytłuma­
czyć. Ów układ roślinny czyli we- 
gefalywny, nerwowy regulator wszy 
slkich od woli niezależnych, ale dla 
życia niezbędnych czynności orga­
nizmu ludzkiego — rejestruje sub­
telne zmiany swego napięcia na u- 
kładzie krążenia. Mała tętniczka 
jest najczulszym sejsmografem po­
tężnych wstrząsów odbywających 
się w pozornie spokojnym organiź­
mie ludzkim. Wiemy, jaki wpływ 
wywierają na. stan ukrwieńia skóry
różne siany uczuciowe:
„bladym 
gniewie"

strachu".
mówimy o 

„czerwonym
ild. Cały szereg zarazków

atakujących ludzki organizm za­
czyna swą działalność od zachwia­
nia równowagi układu roślinnego.

Jedne choroby przebiegają ze zwoi 
nieniem tętna, inne z jego przyśpie­
szeniem. Różne schorzenia gruczo­
łów dokrewnych odbijają się nie 
tylko na zmianach rytmu tętna, ale 
na zmianach napięcia ściany 
tętniczej ild.

W ostatnich latach medycyna eo­

raz większą rolę przypisuje pewnej 
części mózgu zwanej śródmóźgo- 
wiem. Tutaj mieści się ośrodek ludz 
kiego życia uczuciowego, tutaj znaj 
duje się kwatera główna systemu 
wydzielania różnych hormonów. 
Stąd wreszcie otrzymuje centralne 
bodźce cały układ roślinny i obie 
jego składowe części, to jest układ 
współczulny i przywspółczulny 
(sympatyczny i parasympatyczny).

Złudzenie może być znakomitą 
metodą leczniczą. Do dziś dnia hyp-
noża stanowi znakomitą broń w 
czeniu różnych postaci łiisterii.

Choroba na scenie

le-

Możemy przyjąć, że owo 
gowie jest miejscem, w 
spinają się ze sobą życie 
i fizyczne człowieka.

śródmóz- 
którym 

duchowe

Uśmiech zamiast lekarstwa
Wróćmy do naszych pierwotnych 

rozważań. Lekarze dziecięcy zwra­
cają uwagę, że dzieci są w tym 
samym stopniu wrażliwe na po­
trzeby uczuciowe, co na potrzeby 
snu 1 wyżywienia. Czasami dziec­
ku bardziej niż pokarm, potrzebny 
jest uśmiech matki. Co więcej — 
wykazano statystycznie, źe dzieci 
w niemowlęcym kolektywie żłobka, 
bez matek, wykazują — mimo naj­
lepszych warunków życia — więk­
szą o 20 proc, śmiertelność aniżeli 
ich rówieśnicy, żyjący bez wygód i 
luksusów, ale w atmosferze rodzin­
nego ciepła. Maska z bandaża, która 
ma uchronić dziecko ze żłobka od 
infekcji kataralnej, zasłania dziecku 
uśmiech pielęgniarki, złudzenie mat 
czynej opieki.

„Czasami ludziom bardziej potrzeb 
ne jest złudzenie aniżeli chleb” — 
pisźe niedawno zmarły pisarz kato­
licki Jerzy Bernanos.

Austriacki lekarz von Meduna, 
mieszkający obecnie w Stanach 
Zjednoczonych oparł na złudzeniach 
całą metodę leczenia ciężkich scho­
rzeń psychicznych. Leczenie to pole 
ga na tym, że urojony świat umy­
słowo chorego wychodzi na scenę. 
Pacjent bierze udział w przedsta­
wieniu teatralnym i sam według 
napisanego przez lekarza scenariu­
sza rozwiązuje swe duchowe konflik 
ty. Ta metoda zwana psycho-drama 
tyczną używana jest z powodzeniem 
na oddziale psychiatrycznym w 
Hopital des Enfants Malades w Pa­
ryżu w stosunku do dzieci z zaburzę 
niami charakteru. Tutaj mali pac­
jenci przeżywają i rozwiązują swe 
konflikty rodzinne leżące u pod­
stawy ich cierpień.

Wszystko to nie ma świadczyć o 
bezradności "medycyny, wręcz prze­
ciwnie — świ.adczy o tym, że mimo 
wspaniałych zdobyczy ostatnich dzie 
siątków lat, medycyna nie gardzi 
żadną metodą.

Czasami zapożycza metody lecze- 
korzysta z dorobku minionych stu­
leci na całym obszraze ludzkiego 
stuelci na całym obszarze ludzkiego 
globu. Czasami przechodzi obok naj­
nowszych metod leczenia i wraca do 
magii 1 czarów.

Dr Zbigniew LASKOWSKI

na każdym kroku. Tu przypomniał 
sobie emigrację.

„Nie możemy ani na chilę zapom­
nieć - mówił że wywiady imperia­
listów starają się zwerbować na 
swe usługi potworne kreatury z emi­
gracyjnego śmietnika i nie ustają w 
wysiłku celem zatrzymania twórczej 
pracy naszego narodu przy pomocy 
dywersji, szpiegostwa i wszelkich ro 
dzajów sabotażu”.

Słowo ,,sabotaż”brzmi ponuro za 
żelazną kurtyną. Nastraszeni możli 
wością i ’ prawdopodobieństweem 
procesów o sabotaż .obywatele 
miast polskich ,.tłumnie wzięli udział 
w święcie I maja” .wedle delacji so 
w śięcie 1 maja”, wedle relacji so­
wieckiego TASS’a. Wzięli także 
,,udział” i chłopi, do nich też bo— 
wiem zwracał się uprzejmy .tow. 
Nowak.

-Słowa jego brzmialy: „Najbardziej 
zaczepni wiejscy bogacze nie waha­
ją się stosować najpodlejszych środ­
ków, aby podkopywać sojusz robot 
niczo-chlopski, przeszkadzać rozwo­
jowi spółdzielni produkcyjnych, nie 
spełniać obowiązków wobec pańs­
twa i nakłamać do naśladownictwa 
zacofanych biedniejszych chło pów

W tych warunkach masówka 
warszawska była bardzo liczna, 
tym bardziej, że po miesiącu pół- 
darmowej pracy, najprzód na cześć 
Bieruta a po tym z okazji nadcho-
dzącego 1 maja, robotnicy 
dostali wolny dzień.

fabryk

W olbrzymim pochodzie .który 
defilował przed Bierutem. obok
wojska szli urzędnicy, nauczyciele 
i tłumy proletariatu oraz dzieci 
szkolne. Dzieci niosły kwiaty i rzu 
cały je pod dtrybunę, na której 
wśród wiernych Cyrankiewiczów stał 
,.największy uczeń Stalina”.

ODGRAZAJĄ SIĘ

W organie Komlnformu b. general 
Jugosłowiański Poplwoda zapewnia, 
że stalinowski komunizm ma w Ju­
gosławii wielkie masy zwolenników. 
Zapowiada on, że nadejdzie dzień, w 
którym stalinizm wyjdzie spod ziemi
1 złamie Titę.

BRYTYJCZYCY O INDOOHINACH

Londyński „Daily Telegraph" nawo 
luje, by Wielka Brytania pomogła 
Francji w Indochlnach. Indochlny są 
jednym z najważniejszych punktów 
strategicznych globu. Wielka Bryta­
nia jest zainteresowana bezpośrednio 
w Jak najszybszym zlikwidowaniu te­
go ogniska zapalnego.

CZYŻBY IMPORT MIĘSA?

W kołach oficjalnych francuskie! 
rozważa się możliwość Importu mięsa 
do Francji, aby w ten sposób obni­
żyć cenę befsztyka. W rachubę ble 
rze się mięso duńskie 1 holenderskie. 
Ceny mięsa za granicą są na ogól niż 
sze niż we Francji. Jedyną okolicz­
nością, która utrudnia przeprowadza 
nie tego planu, jest brak dewiz.

FORCE OUVRIERE PRZECIW OCT

Socjalistyczne syndykaty zawodo­
we „Force Ouvriere" ostrzegają ro­
botników, że komunistyczna CGT li­
czy ni ła z komitetów zakładowych o- 
środki propagandy komunistycznej, 
zaniedbując obronę Interesów robot­
ników.

NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ
W Escaudoeuvre koło Cambrai 9 

małżeństw obchodziło w dniu 1 ma­
ja złote, lub brylantowe gody. 18-tu 
jubilatów, otoczonych przez licznych 
członków Ich rodzin, przyjął uroczy­
ście mer, składając im życzenia.

Polska pielgrzymka w Liesse
Tradycyjnym zwyczajem wyru- 

szy w niedzielę dnia 18 maja, z pol­
skiej kaplicy w Soissons, r. Corneil­
le, pielgrzymka autobusami do cudo­
wnego obrazu Matki Boskiej Liess- 

,kiej. Wyjazd nastąpi rano o godz. 7, 
powrót zaś tego samego dnia o 7 
wieczorem. Przed wyruszeniem zos­
tanie odprawiona msza św. w kap­
licy. Słuchanie spowiedzi rozpocznie 
się O godz. 6,a po przyjaździe do Lle- 
se w dalszym ciągu w bazylice. Uro­
czystą sumę odprawi przy cudow­
nym obrazie Matki Boskiej Liessklej 
ks. misjonarz z Paryża. Tenże sam 
kapłan wygłosi kazanie podczas u- 
roczystej sumy i nieszporów. Koszta,

połączone z pielgrzymką, wynoszą 
280 fr. od osoby.

W tym samym czasie wyruszy au­
tobus do Liesse z Yauberon i SL 
Quentin . Zgłoszenia w Soissons 
przyjmuje ks. prób. — 22, rue Jean 
Jaures (Aisne) i p. Bocian Zygmunt 
— 10, rue Corneille, zaś w St. Quen­
tin p. Floryszczak, 17 rue des Bou­
chers.

Z BRODĄ
dowcim

(Dokończenie)

Łagodni zwycięzcy
Anglia, podbiwszy Burów, obeszła 

się z nimi łagodnie. W roku 1909 
utworzona została Unia Połudnlowo- 
Afrykańska, państwo na pół niepod­
ległe 1 o samodzielności wciąż rosną­
cej, ale z królem angielskim jako gło­
wą. Ma ono ustrój federacyjny, na 
wzór Stanów Zjednoczonych. Składa 
się z czterech autonomicznych sta­
nów: dwóch dawnych republik bur­
skich Transyaalu i Oranje 1 dwóch 
dawnych kolonii brytyjskich: Prowin­
cji 'Przylądkowej (wokół Kapsztątu), 
która dawniej należała do Holandii 
1 ma,ludność przeważnie burską i 
Natalii, skolonizowanego głównie 
przez. Anglików., .

Przeprowadza ono szereg reform, 
zmierzających do zapewnienia w pań 
stwle przewagi burskiej 1 do rozluź 
nienia więzów, łączących Afrykę Po­
łudniową z Imperium Brytyjskim,

Znów Burzy przy władzy
Pierwszą reformą była ustawa o tak 

zwanej segregacji rasowej (Apart­
heid), która stwarza ustawowy prze­
dział między białymi jako rasą pa­
nów i Murzynami jako rasą niższą. 
Przypomina to najzupełniej wzory 
hitlerowskie. Murzynom nie wolno 
jest wstępować w związki małżeńskie 
z białymi, nie wolno mieszkać tam, 
gdzie biali, jeździć w tych samych 
wagonach, wykonywać tej samej pra­
cy-

Drugim krokiem — było odebranie 
praw politycznych w Kolonii Przy­
lądkowej około milionowi tak zwa­
nych', kolorowych, to jest mieszańców 
rasowych, którzy z nich oddawna ko- 
rzyslali, są oddawna chrześcijanami, 
mówią po bursku i czują się bliżsi 
białym, niż Murzynom.

Wywołało to wielką burzę — bo 
prawa „kolorowych" były zastrzeżo­
ne w Konstytucji Unii, a równocześ­
nie z nimi zastrzeżone były też 1 
prawa języka angielskiego. Zastrze-

żenią te, wedle brzmienia konstytu­
cji, mogły być zmienione tylko u- 
chwałą dwóch trzecich głosów w par 
lamencie, co było dla Burów nie do 
osiągnięcia. Rząd Malana uchwalił 
jednak zmianę konstytucji zwykłą 
większością głosów, a gdy sąd naj­
wyższy zawyrokował, że ta uchwala 
jest nieważna — powołał nowe ciało 
sądowe, sąd parlamentarny do bada­
nia prawomocności ustaw — i ten 
nowy sąd uchwałę zatwierdził.

Mówiąca po angielsku część ludno­
ści Unii, będąca mniejszością, ale 
mniejszością, znaczną, obawia się, że 
teraz przyjdzie kolej na przekreśle­
nie praw języka angielskiego 1 za­
mienienie Unii z kraju dwujęzyczne 
go w kraj wyłącznie burski. Anglicy 
afrykańscy stanęli więc do walki w 
obronie praw „kolorowych" — a mó­
wiąca po angielsku prowincja Natal 
zaczyna nawet grozić wystąpieniem 
z Unii. \

Czas pokaże — Jaki dalszy obrót 
ta walka przybierze.

BEZ PRZYJACIÓŁ

— Powiedz Karolku czy masz wl»
lu prawdziwych przyjaciół w 

— Ani jednego, tatusiu...
— A bo widzi tatuś to jest 

tak?
— A bo widzi tatuść to Jest

szkole.

tak:

tak: Ja 
którzynie cierpię tych chłopców, 

mnie biją a mnie znów nie cierpią ci.
których ja

— A pan 
dzi?

— Za to, 
weselach.

biję.
ZA CO SIEDZI
szanowny niby za co s!ć

że brałem udział w klik11

— Rety! A cóż.eś pan robił na tycB 
.............. niePr0"weselach? Przychodziłeś jako 

szony gość?
— Eee nie... Przychodziłem 

jako pan młody.
DLACZEGO

zawsze

Zona: Dlaczego przesiadujesz na 
balkonie zawsze gdy ja śpiewam

Mąż: Nie chcę, duszko, by sąsie 
mnie posądzali, że ciebie biję-

ZA TYDZIEŃ ROZPOCZNIEMY DRUK

BARDZO CIEKAWEJ POWIEŚCI
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